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Przegląd polityczny,

Kraków 17 listopada.
W polityce wewnętrznej wysuniętą jest obecnie 

ciągle na pierwszy plan sprawa reformy wybór 
czej. Dotychczasowe rokowania nie doprowadziły 
jeszcze do rezultatu pozytywnego, a gdyby nawet 
zdołano osiągnąć porozumienie między rządem i 
mężami zaufania, to jeszcze, jak  się zdaje, nie 
zapewni to gładkiego załatwienia tej trudnej i 
skomplikowanej kwestyi, bo nie wiadomo, czy 
ostateczny projekt dozna przychylnego przyjęcia 
we wszystkich klubach skoalizowanycb stronnictw. 
Dopiero zupełna zgodność trzech klubów, może 
mu zapewnić zwycięstwo w Izbie. O ile dotych
czas wiadomo, podstawę do dyskusyi stanowi wła
ściwie projekt Barnreithera, który stwarza nową 
kuryę wyborczą z robotników przemysłowych, na
leżących do kasy chorych. Tej kuryi ma być 
przyznanych 20 mandatów. Otóż obok tego pro 
jektu powstał podobno w kole posłów polskich 
projekt inny, który w tej nowej kuryi wyborczej 
prawo głosu przyznaje nietylko robotnikom* prze
mysłowym , ale także tym obywatelom, którzy 
płacą podatek bezpośredni poniżej 5 złr., lab któ
rzy nie płacą wprawdzie żadnego podąfku, ale 
wykazać się mogą pewnym wyższym /Stopniem 
wykształcenia. Z tych czynników złożonej nowej 
kuryi wyborczej, mianoby przyznać 40 do 43 
mandatów. Wybory z tej nowej kuryi zostałyby 
przeprowadzone zaraz po sankcyonowaniu odno
śnej ustawy.

Jenerał-gubernator warszawski Hurko bawi już 
w Petersburgu. Nasz korespondent warszawski do
niósł, iż zawiózł on ze sobą memoryał, w którym 
w najczarniejszych barwach mają być przedsta
wione stosunki Królestwa Polskiego. Tę wiado 
mość potwierdza także Germania, zaznaczając, iż 
Hurko przedłoży nowemu carowi sprawozdanie o 
stosunkach w Królestwie Polskiem, w którem na
zywa położenie w najwyższym stopniu niebezpie- 
cznem i oświadcza, że stan wyjątkowy jest nie 
odzownie potrzebnym. „Czego innego — dodaje 
Germania — nie można spodziewać się od Hurki, 
tego godnego następcy osławionego Mura wie wa.“ 
Jak  dziś zaręcza Koln. Ztg, ma się odbyć ślub 
cara d. 22 b. m., poczem będzie ogłoszoną daleko 
Bięgająca amnestya. Korespondent petersburski ko 
lońskiego pisma twierdzi, że uderzyło powszechnie 
w stolicy, iż w chwili obecnej R uski Inwalid, 
który za panowania zmarłego cara ze względu na 
wielu wyższych oficerów Polaków w armii rosyj
skiej wystrzegał się artykułów, drażniących na
rodowość polską, chwilę obecną uznał za stoso 
wną do umieszczenia na dzień setnej rocznicy 
zdobycia Warszawy artykułu pułkownika sztabu 
jeneralnego Orłowa, w którym tenże z iście cyni 
czną otwartością opisuje okrutną rzeź Suworowa 
na Pradze i ogromne zdobycze, jakie Rosyanie 
wówczas z Polski wywieźli. Od siebie dodaje ko 
respondent, że podobny artykuł dużo złej krwi 
narobi pomiędzy Polakami i wątpliwą jest rzeczą, 
czy pozyska aprobatę młodego monarchy.

Projekt ustawy ku zwalczaniu żywiołów prze
wrotu przedłożono już niemieckiej radzie związko
wej. Zawiera on — według F rankf. Ztg  — prze

pisy przeciw wynoszeniu i uwielbianiu zbrodni i 
poduszczaniu osób wojskowych do nieposłuszeń
stwa; dalej obostrzenie i rozszerzenie przepisów o 
wywieraniu nacisku przez groźbę gwałtu i zmianę 
§ 130 i 131 kodeksu karnego. W związku z tern 
stoją przepisy, dotyczące tymczasowej konfiskaty 
druków.

Biura Izby francuskiej wybrały komisyę do zba 
dania żądanych przez rząd na wyprawę madaga 
skarską kredytów. Komisya składa się z 11 człon 
ków; z tych dwóch jest przeciwnych udzieleniu 
kredytu. Przy głosowaniu w biurach okazało się, 
że 208 posłów głosowało za, a 117 przeciw przed 
łożeniu rządowemu. Prezes gabinetu p. Dupuy o- 
świadczył, że byłoby poniżeniem dla Francyi, gdy 
by nie zdobyła się na energiczne działanie. Nie 
chodzi tu o powiększenie posiadłości kolonialnych, 
ale o ubezpieczenie praw istniejących. Według F i
gara składać się będzie korpus ekspedycyjny z 4 
batalionów armii lądowej, a 3 batalionów wojsk 
m arynarki, i to pierwsze z batalionu 2 pułku żua
wów, batalionu 2 pułku tyralierów, batalionu 2 
pułku legii zagranicznej i z 2 batalionu lekkiej 
piechoty. Artylerya ma być złożoną z 2 bateryj 
polnych, 2 bateryj górskich i trzech bateryj ma
rynarskich. Cztery tysiące mułów dodanych będzie 
do transportu dział, amunicyi, żywności i bagaży. 
Szwadron afrykańskich strzelców i szwadron spa- 
hisów pełnić będą służbę forpocztową, o ile sto
sunki terenu na to pozwolą. Na czele brygady 
wojsk lądowych stanie jenerał m ajor; wojskami 
maryuarskiemi dowodzić będzie pułkownik okrę
towej piechoty. Z tej przewagi wojsk lądowych 
nad maryuarskiemi już z góry przewidują w P a
ryżu niedogodności i powód do zobopólnych za
wiści.

Korespondencya „Czasu!1
Berlin 15 listopada.

(;) Mamy zatem gabinet, odnowiony in capite 
et membris-, zdaje się bowiem, że przynajmniej na 
razie przesilenie jest ukończone i wizyty p. Luca- 
nusa do ministrów, skazanych na dymisyę, ustaną 
na czas jakiś. Z dawnego gabinetu pozostali pp. 
BOtticher, Berlepsch, Miquel, Bossę, Bronsart i 
Thielen; nowo przybyli, oprócz kanclerza, pp.: 
Marschall, który był dotychczas tylko sekretarzem 
stanu, KOller, Hammerstein i Schonstedt. Zmiany 
są znaczne i zasadnicze, a jakkolwiek kierunek 
„najnowszego kursu* nie mógł jeszcze wyraźnie 
się zarysować, to przecież nie ulega wątpliwości, 
że ster nawy państwowej silnie na prawo posu
nięty został.

Oczywiście całe przesilenie miało wyłącznie 
charakter osobisty. Względy parlamentarne wcale 
w niem nie działały. Nigdzie może gabinet nie 
stoi tak daleko od parlamentu i sejmu, jak w Niem 
czech i Prusiech. Teorya Bismarcka, że ministro 
wie są wyłącznie urzędnikami cesarza i króla, 
i zupełna ich nieodpowiedzialność wobec repre 
zentacyi ludowej sprawiła, że kierunek gabinetu 
zależy nie od większości parlamentu czy sejmu, 
ale od woli monarchy. Bismarck rządził długo 
wbrew większości parlamentu; książę Hohenlobe 
ma także podobne tradycye, gdyż jako prezes

bawarskiego gabinetu obywał się zupełnie bez po 
parcia większości, złożonej z katolików, a wotum 
nieufności, uchwalone przez sejm, przyjął z zupeł 
ną obojętnością , a jednak konstytucya bawarska 
zakreśla znacznie szersze pole działania parlamen 
taryzmowi, niż konstytucya pruska.

Oczywiście jednak zarówno w sejmie pruskim 
jak w parlamencie niemieckim, rząd potrzebuje ja 
kiejś większości dla przeprowadzenia swoich pro
jektów. W sejmie pruskim stosunki są łatwiejsze, 
gdyż opozycyę prowadzi wyłącznie centrum, a na 
rodowo-liberalno-konserwatywna większość jest do 
rozporządzenia każdego rządu. W parlamencie 
stosunki są bardziej zawikłane, a hr. Caprivi trzy 
mał się zasady, aby brać większość, gdzie ją  zna 
leźć można. Nie wiemy, jakie ma pod tym wzglę
dem zamiary książę Hohenlohe; że będzie chciał 
oprzeć się przedewszystkiem na konserwatystach, 
to nie ulega wątpliwości. Pozostawał on zawsze 
w bliskich stosunkach z tą frakcyą, a powołanie 
do gabinetu Kellera i Hammersteina wyszło po 
dobno z jego inicyatywy. Ale ks. Hohenlohe jest 
katolikiem , co nie przeszkadzało mu wcale wal
czyć z centrum w Bawaryi i występować prze 
ciwko soborowi watykańskiemu. Nie trzeba je 
dnak wyciągać z tej przeszłości wniosków zbyt da
leko sięgających.

Nowy kanclerz jest bowiem taktykiem bardzo 
rozważnym i zna na tyle sytuacyę, aby wiedzieć, 
że w obecnej chwili jest rzeczą niemożliwą rzą
dzić przeciwko centrum. Dawny kartel jest roz
prężony i nie wierzymy w jego wskrzeszenie, tem 
bardziej, że rozdział pomiędzy konserwatystami 
i narodowo liberalnymi powiększa się nieustannie. 
Niedawno np. odbywały się w całych Prusach 
wybory do przełożeństw zborów protestanckich. 
Wszędzie toczyła się zacięta walka między kie 
runkiem pozytywnym i liberalnym a „pozytywni," 
którzy w polityce są konserwatystami, w ogólności 
zwyciężyli. W obozie liberalnym panuje z tego 
powodu wielkie rozgoryczenie, i trudno będzie 
bezwyznaniowym przyjaciołom p. Bennigsena iść 
w parlamencie ręka w rękę z prawowiernymi pro 
testantami Stockera i Hammersteina (redaktora 
Kreuz Ztg). Zresztą ąui vivra verra.

Wstąpienie do gabinetu dwóch katolików nie 
powinno nikogo zadziwiać, jak  nie zadziwiło tu
taj najzaciętszych przeciwników katolicyzmu. — 
Książę Hohenlohe nigdy nie łączył się w polityce 
z katolikam i, a o katolicyzmie nowego ministra 
sprawiedliwości lepiej nie mówić. Dość powie 
dzieć, że jego nominacya została przyjęta z en- 
tnzyazmem przez pisma tego kierunku, co Natio  
nal Ztg  i Vossischt Ztg. Takich katolików „od 
parady" mamy kilkunastu w sferach urzędowych, 
a figurują oni zawsze w pismach protestanckich, 
gdy chodzi o odparcie zarzutu nieuwzględniania 
katolików przy obsadzaniu urzędów.

Główna waga przesilenia polega dla nas Pola
ków oczywiście na tem, o ile najnowszy kurs jest 
przeciwko nam skierowany. Książę Hohenlohe nie 
może mieć przeciwko nam tej osobistej niechęci, 
itóra cechowała Bismarcka. Podczas wycieczek 
do dóbr swojej żony na Litwie, podczas pobytu 
w uroczych Werkach pod Wilnem, utrzymywał on 
stosunki z polskiem towarzystwem, a zdaje nam 
się, że zna nawet język polski. Z drugiej strony 
trzeba przypomnieć pewną komplikacyę majątko

wo polityczną rodziny Hohenlohe. Aleksander II 
nakazał, jak  wiadomo małżonce kanclerza sprze 
dać olbrzymie jej dobra na Litwie położone i nie 
uwzględnił żadnych próśb i najwyższych instan- 
cyj o uchylenie tego nakazu. Otóż najgorętszem 
pragnieniem księżnej jest utrzymać się przynaj 
mniej przy własności Werek i Naliboków, dwóch 
kluczów, które jej dotychczas pozostały. Nie ulega 
wątpliwości, że ponowi ona swoje nalegania pot 
tym względem u cara Mikołaja II, być może, że 
z lepszym skutkiem. Wówczas zaciągnie rodzina 
książąt Hohenlohe obowiązki wdzięczności wobec 
cesarza Rosyi. Takie obowiązki odbijają się nie
kiedy nawet w polityce. Zresztą co do Polaków 
decydującem będzie stanowisko cesarza, a pod 
tym względem nic pewnego nie wiemy, i długo 
jeszcze wiedzieć nie będziemy.

Petersburg: 12 listopada.
(+ )  Wszyscy w chwili obecnej zajęci tutaj uro

czystościami pogrzebowemi, o nich tylko mówią 
i piszą. Petersburg w chwili obecnej jest jakby 
olbrzymią metropolią, wielkim „domem żałoby."
0  szczegółach pogrzebu samego i uroczystościach 
mu towarzyszących rozchodzą się wieści na świat 
cały w licznych telegramach i dlatego zajmować 
się niemi nie widzę wcale powodu. Chcę tylko 
zwrócić przy tej sposobności uwagę na jednę oko
liczność. Rzeczą jest powszechnie zuaną, iż zmarły 
car był stanowczym i nieubłaganym wrogiem na 
szego narodu, a zarazem naszej wiary. Sprawie
dliwość nakazuje jednak wyznać, że raz wyraził 
się o nas przychylniej, a to z następującego po
wodu. Minister wojny Wannowski (pochodzi z pol
skiej rodziny wyznania kalwińskiego, a prawosła 
wie przyjął w młodości, jako wychowanek kor
pusu paziowskiego w Petersburgu), nalegał nieu 
stannie na cara, aby ze względów strategiczno- 
militarnych pousuwano wszystkich Polaków z po
sad na kolejach żelaznych w zachodniej połaci 
państwa. Wskutek tych jego nalegań i przedsta 
wień, utworzono komisyę, pod przewodnictwem 
Petrowa, która miała nad tą sprawą się zastano
wić i wskazać sposoby jej rozwiązania. Kiedy 
komisya ze swym elaboratem była gotową, mini 
ster komunikacyi p. Kriwoszein przedstawił go 
carowi, przyczem poczynił nad nim niektóre u- 
wagi i zakomunikował je ustnie carowi. P. Kri 
woszein oświadczył się stanowczo przeciwko zbio
rowemu usuwaniu Polaków z posad kolejowych, 
jako niesprawiedliwemu, krzywdzącemu łudzi nie
winnych i sumiennych w wypełnianiu obowiąz 
ków, a zwłaszcza nader kosztownemu dla skarbu 
państwa. Car wysłuchawszy tych uwag, miał się 
wówczas wyrazić przychylnie o urzędnikach Po- 
akacb, ale ze względu na żądania ministra wojny

1 uchwały wyżej wspomnianej komisyi, sądził, te  
należałoby się zastosować do nich przez rok je 
den w formie próby. Ponieważ rezolucya ta wy
dawała się ministrowi komunikacyi bardzo nieja
sną i uierachującą się z trudnościami usuwania 
lub przenoszenia urzędników i inżynierów kolejo 
wych na rok jeden, przeto wytłómaczył ją  sobie 
w ten sposób, iż przez rok jeden należy powstrzy 
mać się z przyjmowaniem Polaków na tych li
niach do służby i wydał do wszystkich dyrekcyj 
colejowych polecenia podobnej treści. Było to mo

żliwie najłagodniejsze zastosowanie decyzyi car
skiej w tej sprawie.

Na byłego ministra wojny, p. Milutina, zwró
cone są obecnie oczy wszystkich, oczekujących 
jakiejś zmiany systemu. Nie należy tego Milutina 
mieszać z jego zmarłym bratem, członkiem smu
tnej pamięci komitetu urządzającego w Królestwie 
Polskiem, który burzył dzieło margrabiego Wielo
polskiego. Obaj zresztą bracia wyznawali mniej 
więcej jednakowe zasady. Należy on niewątpliwie 
do stronnictwa liberalnego z odcieniem centrali
stycznym, a z ministerstwa ustąpił wespół z Loris 
Melikowem, po ogłoszeniu manifestu z d. 11 maja 
1881 roku, podnoszącego sztandar autokratyzmu 
z całą bezwzględnością. Jako minister wojny, pra 
cował Milutin przez szereg lat nad podniesieniem 
wartości moralnej arm ii, a zwłaszcza nad rozbu
dzeniem poczucia godności w żołnierzu rosyjskim, 
dawniej żle żywionym, bitym i poniewieranym. 
To też w armii pozostawił jak  najlepsze wspomnie
nie. W zapatrywaniach na stanowisko Polaków 
w państwie rosyjskiem był on przeciwnikiem od
rębności i autonomii Królestwa Polskiego; mnie 
mał, iż do kraju tego należy wprowadzić instytu- 
cye i prawa rosyjskie, złamać tam przewagę i 
wpływy szlachty, a podnieść lud wiejski intelek
tualnie i moralnie, pozostawiając mu w szkole j ę 
zyk ojczysty, aby na nim można było oprzeć pa
nowanie rosyjskie w Polsce. Czy w ciągu osta
tnich lat kilkunastu swego pobytu w Krymie i ob
serwowania ze spokojnego oddalenia rozwoju we
wnętrznego Rosyi p. Milutin nie zmienił swych 
przekonań — wiedzieć nie podobna.

Już dawniej pisałem o postanowieniu obcho
dzenia w Kurlandyi setnej rocznicy przyłączenia 
tego kraju do państwa rosyjskiego, która przy
pada w roku 1895. Komitet miejscowy kurlandzki, 
pod przewodnictwem gubernatora, pragnąc obchód 
ten uwiecznić jakąś użyteczną fundacyą, posta
nowił założyć w Mitawie szpital dla obłąkanych 
i wogóle chorych umysłowo, ponieważ zakładu 
takiego Kurlandya nie posiada, a na ten cel są 
nawet zebrane jakieś fundusze. Na ten oryginalny 
a wielce charakterystyczny sposób obchodzenia 
rocznicy przyłączenia tego kraju do Rosyi zgo
dzili się wszyscy członkowie komitetu jubileuszo
wego jednogłośnie, nie wyłączając nawet samego 
gubernatora. Ten ostatni proponował wprawdzie 
wystawienie w Mitawie pomnika Katarzynie II, 
lecz wkrótce potem od tej propozycyi odstąpił. 
Nie w smak jednak poszły uchwały komitetu kur- 
landzkiego tutejszemu ministerstwu spraw we
wnętrznych. Projekt założenia domu obłąkanych 
w związku z takim obchodem przyjęto tutaj, jako 
pewien rodzaj ironii ze strony baronów niemie
ckich. Nietylko że go odrzucono stanowczo, lecz 
rolecono zreorganizować komitet miejscowy, celem 
osłabienia w nim żywiołu niemieckiego, a wzmo
cnienia żywiołu urzędowo rosyjskiego. Zdaje się, 
iż kwestya wystawienia w Mitawie pomnika K a
tarzynie II  stanie znowu na porządku dziennym.

Wśród modłów po cerkwiach i obchodów pogrzebo
wych obchodził p. Sergiejewskij, niepostrzeżenie ju 
bileusz 25-letniej działalności w charakterze kurato
ra wileńskiego okręgu naukowego. Był to trzeci ku
rator tego okręgu od powstania 1863 r. (Batiusz- 
ków, Korniłow, Sergiejewskij) Wszyscy trzej byli 
żarliwymi rusyfikatorami tego nieszczęśliwego kra-

CHLEB.
Powieść współczesna

(23) przez

Jana Z a ch a ry  asietciczu.

(Ciąg dalszy).

— Powiedz sam, — zaczął po chwili Witold, — 
czyż to nie było głupstwem z mojej strony my 
śleć o hrabinie Hohenest, jeżeli ona osobistego 
majątku nie posiada, a mnie z rodzinnego mie
nia mało się co zostało?...

— Temu wcale nie przeczę.
— To co się tam świeci i błyszczy, to jakieś 

prawdopodobnie datki dalszych krewnych, aby 
młodą wdowę za mąż wydać.

Henryk zatrzymał się przed Witoldem, aby mu 
na to odpowiedzieć. Zdawało się, że się namyśla — 
ale nic nie powiedział. Zaczął znowu chodzić po 
pokoju.

— Cóż taka jałmużna chwilowa znaczy, — mó
wił Witold dalej, — można tylko głupich na nią 
złapać.

Henryk nagle zatrzymał się.
— Nie powinienem nic ci na to odpowie

dzieć — zawołał z pewnym przymusem — ale 
z drugiej strony nie mogę przemilczeć tego, co 
wiem i co słyszałem. Są to wprawdzie domysły, 
ale rozświecić w braku prawdy mogą i domysły 
ciemną ścieżkę.

— Czy to się tyczy hrabiny Idy? — zapytał 
Witold, strzepując popiół z cygara.

— Hrabina Ida, a raczej jej dzisiejsza opie 
kunka ciocia Herminia otrzymuje znaczne datki 
ż pewnej ręki, która nie chce i nie może być 
widomą. Obiegały już dawniej wieści podobne, 
ale dzisiaj właśnie mówiono o tem w rodzinie 
radcy.

Witold podniósł się z fotelu.
— Czy radca...
— Radca oprócz spraw rodzinnych nie mówi 

^  rodzinie o niczem innem. Przyzwyczaił się do 
milczenia od lat czterdziestu, to jest jak  rozpo
r ą !  służbę państwową. I ja  o tem poufnie tylko 
2 tobą mówić mogę.

— Słucham cię.
— W kole rodzinnem mówiono wiele o Hohe- 

^estach, odgrzewano różne plotki, które krążyły 
Pf2y pojedynku majora i rzucono na ten dom 
kjem niczy nowe światło, o którem ja  już da

wniej nieco wiedziałem. Wynika ztąd, że hojna 
a niewidoma ręką opiekuje się przeważnie hra 
biną Idą...

Witold powstał z fotelu.
— Czyżby hrabina Ida — zawołał porywczo — 

czyżby ta eteryczna Laura...
— Nie ubliżaj jej — przerwał szybko Hen 

ryk — bo tu o coś innego chodzi.
— O cóż więc chodzi?
— Są pewne sytaacye, w których nie chodzą 

ludzie utartą drogą uświęconego prawa lub zwy 
czaj u. W ynikają ztąd pewne po za prawem obo 
wiązujące stosunki, które przed światem zazwy 
czaj się kryją...

Witold chwycił za ramię Henryka.
— Więc wychodzi na moje — krzyknął w po 

drażnieniu — że hrabina Id a . .
— Jest zupełnie niewinną, jeżeli wśród nienor

malnych okoliczności na świat przyszła.
Witold odstąpił od Henryka na kilka kroków. 

Zdziwienie wielkie malowało się na jego twarzy. 
Patrzył na Henryka, oczekując dalszych wyja
śnień.

— Urodzeniem swojem — mówił dalej Henryk 
cichszym głosem — ma hrabina Ida sięgać sfer 
wysokich, bardzo wysokich.

Witold zaparł oddech.
— Hojna ręka łożyła na jej wykwintne wy 

chowanie, które daleko więcej kosztowało od skro
mnej pensyi wdowy po jenerale.

Witold ciągle słuchał. Po pauzie mówił Henryk 
d a le j:

— Potem wydano ją  za majora hrabiego Ho
henest, a  niektórzy widzą nawet w tem nazwisku, 
dla niej wyszukanem, jakby wskazówkę źródła, 
z którego ona pochodzi. Hohenest — co może ozna 
czać: „Wysokie gniazdo!"

Witold stał jakiś czas jakby odurzony. Podniósł 
rękę do czoła, które było w tej chwili gorące i 
rzHcił się na fotel. Henryk przeszedł się tymcza
sem kilka razy po pokoju jak  człowiek, któremu 
wreszcie spadł kamień z serca.

Po chwili zrobiło mu się żal, widząc, że takiego 
klina zabił w głowę Witoldowi.

—I Uprzedziłem cię — rzekł do niego — że 
to nie jest prawdą dokumentną, ale domysłem 
tylko, który jedynie może należycie oświecić ten 
dom tajemniczy.

Witold nie słyszał tych słów. Jego myśli wy
biegły do znanej szarej kamienicy, w której już 
sam nie miał bywać. Urok niezwykły opromienił 
teraz złotą główkę młodej kobiety. Urodzona w sfe
rze wysokiej, nie mogła się do niej przyznać. 
Matka jej, przed którą zamknęły się podwoje wy

sokie, musiała jak  Hagar iść na puszczę z biedną 
sierotą.

— Czy sądzisz — zapytał po chwili — że ta 
hojna, a niewidzialna ręka z wysokiej sfery... 
może z najwyższej ?

Henryk nic nie odpowiedział. Zamknął się w dy- 
plomatycznem milczeniu. Witold milczenie to wziął 
za odpowiedź.

— Jeżeli tak wysoka ręka nią się opiekuje — 
mówił dalej Witold z pewną gorączką — to za
pewne zechce ta  ręka znowu wynaleźć dla niej 
męża z jakiego „wysokiego gniazda?"

— Powtarzam ci, że to są tylko domysły — 
odrzekł Henryk — jak  i to , że co do wyboru 
męża, pozostawiono jej wolną wolę.

— Czyś słyszał o tem ?
— Była i o tem mowa.
Witold szybko przeszedł się po pokoju. Nagle 

zatrzymał się przed Henrykiem i rzekł:
— Czy ty wiesz, że ja  jestem zawsze tym pa- 

cyentem, o którym mniemałeś, że już wyzdro
wiał? Udawałem tylko ozdrowionego, gdyś przy
szedł, bo nie chciałem słuchać twoich morałów. 
Teraz przyznam ci się, że Idę kocham, i przemy 
śliwałem nad tem, jakby to ją  choćby w jakiej 
„chatce pustelnika" umieścić.

— Możesz teraz marzyć o dumnych pałacach — 
dorzucił ze śmiechem Henryk — tylko nie za
pomnij o tem, że to wszystko tylko domysły, do
mysły i domysły!

— Pyszne, królewskie domysły! Czy ty wiesz, 
że przy protekcyi tak wysokiej ręki można wyjść 
także wysoko: Można zostać wielkorządcą kraju, 
ministrem, ambasadorem... choćby tylko przy dwo
rze perskiego szacha.

Ostatnie słowa miały oznaczać zwrot żartobliwy, 
to też i Henryk żartobliwie pożegnał przyszłego 
męża Idy i dygnitarza.

Witold ucałował serdecznie Henryka, a gdy tenże 
odszedł, chodził jeszcze długo w noc zamyślony 
po pokoju. A gdy w końcu na spoczynek się udał 
i sen nielitościwy zamknął mu powieki, widział 
przed oczyma duszy w złotą odzież ubranego sza 
cha, potem królowę hiszpańską z dyademem na 
głowie, walkę byków, a w końcu prezydenta Rze
czypospolitej francuskiej, wśród anarchistów zapa
lających lonty do bomb piekielnych.

XXII.

Niezależnie od myśli i marzeń naszych znajo
mych toczyły się z gwarem i szumem po bruku 
stolicy różne sprawy publiczne. Horyzont zaciągał 
się chmurami, z których jedne mieściły w sobie

gromy i pioruny, a  z drugich, jak  to m ówią, bły 
skało się na pogodę. Spokój i tajemniczość pierw
szych przerażała, fajerwerkowe błyski drugich ba
wiły i cieszyły spektatorów.

W całem państwie, a więc i w stolicy miały 
się odbyć wybory do parlamentu. W okazałych 
lokalach, jak  i w zadymionych piwnicznych gospo 
dach, zgromadzali się ludzie. Rozprawiano o przy 
szłych wyborach, domniemywano się kandydatów, 
a domniemanym stawiano różne horoskopy. Dzien
niki zamieszczały długie artykuły o tem , kogo 
wybrać, a kogo nie wybrać, co przyjąć, a co od
rzucić należy. Zawrzała walka między dziennikami 
różnych panów i stronnictw. Każdy chciał zbawiać 
państwo i ludzkość, a stojące przed wielkim ołta 
rzem, wołały: Panie, dziękujemy Ci, że nie je 
steśmy takie, jak  tamte.

Nawet chodzący po ulicach, tak zwani bumlery, 
wyglądali teraz inaczej. Na bezmyślnych twarzach 
widać było ciekawość, a na gładkich czołach ry
sowały się nawet wstydliwie jakieś myśli. Zatrzy
mywali się oni na rogach ulic i czytali z uwagą 
rozlepione arkusze w wielkim formacie. Szli od 
rogu do rogu, szukając drugiego afLza, któryby 
był odpowiedzią na pierwszy. A było t )  trudem 
niemałym przeczytać te wszystkie bibuły, jakiemi 
zalepiono całe ściany kamienic.

Oprócz tych urzędowych ciekawców czytali te 
odezwy i programy patryotów inni mieszkańcy 
stolicy. Gołobrody młodzieniec spojrzał najczęściej 
mimochodem tylko na paragrafy programu, ruszył 
ramionami, rozśmiał się i poszedł dalej. Za nim 
to samo uczynił łysy em eryt, czytając przez po
dwójne okulary wezwanie do obowiązków obywa
telskich.

— Niech się ludziska bawią — szepnął emeryt 
do muru i poszedł dalej.

Nadszedł robotnik w szarej bluzie. Przeczytał, 
pokiwał głową, machnął ręką i odszedł. On spie
szył po chleb, aby choć na parę godzin głód kil
korga dzieci zaspokoić.

Fale tego ruchu wzbierały i podnosiły się coraz 
więcej. Mnożyły się plakaty, rosły grupy czyta 
jących, okazałe lokale i zadymione szynki napeł
niały się coraz więcej.

W rozmowach publicznych mówiono naprzód 
o sprawach bieżących, potem o wnioskach rządu, 
jakie tenże ma przyszłemu parlamentowi przedło
żyć, a w końcu zwrócono się i do przeszłości, 
aby ją  nicować i krytykować.

Przy tak zwiększonym ruchu umysłów pojawiły 
się i inne symptomaty gorączkowe. Przyspieszony 
puls organizmu musiał oddziaływać na nerwy 
wyobraźni. W dziennikach pojawiał się alarm

o nowej wojnie. Widziano ją  już w niedalekiej 
perspektywie, jak się widzi okręt na krawędzi mo
rza, jak  widać w pustyni afrykańskiej rozmaite 
miraże.

Wszystko to widziano wyraźnie w najdrobniej
szych szczegółach. Szpica jazdy francuskiej wy
suwała się już naprzód, na ich bokach szli tyra
lierzy, rozsypani po dolinie R enu, a tam z Woge- 
zów wychylały paszcze działa stalowe. Z drugiej 
strony od wschodu widziano Kozaków z dzidą na
łożoną do ataku , słyszano okrzyk wojenny lek
kich, jak  wiatr, Dońców, a za nimi szarzała masa 
niezliczona, najeżona bagnetami.

Roznamiętnieni politycy lokalów publicznych 
zostali nagle zaskoczeni tym widokiem niebezpie
czeństwa publicznego. Przygotowane długie i siar
czyste mowy skracały się i łagodniały na widok 
armii nieprzyjaciela. Patryoci uważali za obowią
zek odstąpić wobec grożącego niebezpieczeństwa 
od głębszych krytyk wniosków rządowych. Z bó
lem serca, lecz z rezygnacyą godzili się na to, 
czego od nich żądano. A liczba takich wzrastała 
coraz w ięcej, im więcej pisano w dziennikach o 
niebezpieczeństwie publicznem.

Znaleźli się jednak tacy, którzy tym strachom 
nie dowierzali. Mniemali, że te strachy o bliskiej 
wojnie wywieszono naum yślnie, aby lękliwych 
przestraszyć i przemienić ich w potulnych. Odwa
żono się nawet wyśmiewać te strachy i pytano, 
wiele pieniędzy będą one kosztowały i o ile w tym 
celu potrzeba będzie zwiększyć cyfrę podatków. 
Były to argumenta nieomylne, które wywierały 
wrażenie.

Prostoduszni idealiści polityczni inaczej pojęli 
takie niebezpieczeństwo publiczne. Pieniędzy szko
da, bagnety, armaty i proch bezdymny były im 
wstrętne. Zaczęli się krzątać koło zwołania kon
gresu wiecznego pokoju, aby milionami głosów 
zmusić państwa i narody do wieczystej przyjaźni. 
Rozumie się pod w arunkiem , że Niemcy zatrzy
mają, jak dotąd, bronią zdobyte: A lzacyę, Lota
ryngię i płat duńskiego kraju, aby je przez dłuż
szy czas pokoju należycie strawić i swemu orga
nizmowi przyswoić.

W dwóch więc kierunkach poruszyły się umy
sły. Jedne chciały tylko poprawy tego, co jest i 
ulżenia ciężarów; inne drogą teoryj politycznych 

naukowych sięgały nieco dalej.

(Ciąg dalszy nastąpi)



j a ,  ale z nich nietylko najżarliw szym , ale jako 
człowiek najlichszym jes t ten ostatni. P. Siergie- 
jew skij nie w ahał się robić interesów  na wycho- 
wańcach konwiktów rządow ych, dostarczając tym 
ostatnim  w iktuałów  żywności ze swej w s i, poło 
żonej w pobliżu M ołodeczny, po bajeczuie wyso 
kich cenach. To też w ychowańcy konwiktów rzą
dowych dopuszczali się niejednokrotnie kradzieży... 
z głodu. Pomimo tego najżarliw si z pośród rusy- 
fikatorów nie wahali się użyć tej sposobności do 
zadem onstrow ania swych sym patyi dla przedsta 
wiciela bezwzględnej rusyfikacyi szkoły. P. Ser- 
giejew skij otrzym ał około 200 telegram ów i ad re
sów gratulacyjnych od różnych osób, a między 
innem i i od m inistra ośw iaty hr. Delianowa. Do
kąd  ten ostatni pozostanie u steru spraw  ośw iaty, 
dotąd liczyć nie można na złagodzenie systemu 
rusyfikacyjnego w szkole.

R osyjskie Tow arzystw o geograficzne wysiało 
swego członka zw yczajnego, p. E. Romanowa, 
znanego już ze swych studyów nad etnograficzne 
mi stosunkam i Litw y i B iałejrusi, do zbadania 
pod względem etnograficznym gubernii grodzień
skiej. P . Romanow —  należy się spodziewać — 
wywiąże się ze swego zadania z możliwą bez
stronnością, o ile sądzić można z kierunku jego 
dotychczasowych studyów.

Rada państwa.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby panów, po 

kondolencyjnej m anifestacyi z powodu śmierci 
cara A leksandra III, streszczonej już w depe 
szach, toczyła się dyskusya nad ustaw ą o handlu 
na raty, przedłożoną w drugiem  czytaniu.

Spraw ozdaw ca L e i t e n b e r g e r  oraz baron 
S o c h o r  przem awiali za zmiauami, poczynionemi 
w ustawie przez kom isyę Izby panów, a oduo 
szącemi się do postanowień karnych projektu. 
Przeciw  zmianom w ystępow ał baron W a l t e r s -  
k i r c h e n .

Minister sprawiedliwości hrabia S c h t i n b o r n  
polemizuje z wnioskam i komisyi. W prow adzenie 
postanowień karnych do projektu nie je s t niczem 
nowem. T ak ą  sam ą sankcyę zaw ierała tak zwana 
galicyjska ustaw a o lichwie, obowiązująca od ro 
ku 1881 w calem państwie. Wówczas podnoszono 
podobnie, ja k  dzisiaj, w ątpliw ości: że ustawa, g ro 
żąc karą  niesumiennemu wyzyskiwaczowi, dotknie 
przedewszystkiem  niewinnego wierzyciela. S p ra
wozdania sądów, w których obrębie prowadzony 
je s t  rozległy handel na raty, da ją  stanow czą pe 
wność, że dzieją się i to często rzeczy, które za
sługują jedynie na nazwę bezwstydnego w yzysku. 
Jeśli tak ie  w ypadki są stw ierdzone, niem a po
woda obawiać się przyjęcia do ustaw y postano
wień karnych, uchwalonych zresztą w ielką w ię
kszością przez Izbę deputow anych , także dla rządu 
byłoby połączone z w ielką trudnością popierać 
w Izbie poselskiej uchwalenie tekstu, proponowa 
nego przez Izbę panów.

M inister spraw  wewnętrznych B a c q u e h e m  
oświadcza, że rząd zamieścił w projekcie posta 
nowienia karne nie w celu ograniczenia rzetel
nego handlu na raty, lecz dla ochrony ludności 
w iejskiej od wyzysku.

U n g e r  broni wniosków komisyi: § 7 projektu, 
zaw ierający postanow ienia karne, je s t niemożliwy 
do przyjęcia. M iarodajnym momentem jest, że w y
zysk kupującego przez sprzedającego ma być tyl 
ko w tym razie karany , jeżeli idzie o handel na 
r a ty ; sprzedaży za gotówkę, lub na kredyt nie do
tyka  ustawa, choćby również tutaj zachodził wy 
zysk. Sprzedający m aszynę do szycia na raty za 
wygórow aną cenę ma być k a ra n y ; sprzedający tę 
sam ą m aszynę za wygórow aną cenę w gotówce 
lub na kredyt, będzie wolny. Przypuśćm y, że w ja- 
kiemś państw ie panują patryarcbalne obyczaje, 
sumienność i rzetelność taka , że nie istn ieją prze
stępstw a m ajątkow e. W krótce jed n ak  okazało się 
koniecznem ogłoszenie kary  za kradzież. W ycho
dzi rozporządzenie: „K radzież popełniona praw ą 
ręką, jest karygodna11. Dlaczego, zapyta każdy, 
nie jest zagrożona k arą  każda kradzież? Bo — 
odpow iadają — praw a ręk a  je s t o wiele zwin 
niejsza, więc z jej pomocą popełnia się wiecej 
kradzieży. Ale czy lewa ręka szybko nie uzyska 
tej samej wprawy i zręczności? K arne postano
wienia w ustaw ie o handlu ratam i nie m ają też 
żadnego praktycznego znaczenia. Lichwa jest bar
dzo ruchliwa; wypędzona z jednej dziedziny, prze 
nosi się na inną. Lichwa, w ypędzona z dziedziny 
handlu ra tam i, zakw itnie przy sprzedaży na kre-

Z literatury zagranicznej.
(L e  marśćhal O udinot, due de Reggio d ’aprhs lea 
souvenirs de la marechale. Paris, librairie Plun. 1894).

Do wszystkich pam iętnikowych i historycznych 
wydawnictw , rozświecającycb w tej chwili napo
leońską epokę, przybyw a jedno jeszcze wspomnie 
n ie , jeden  głos więcej i to głos niew ieści, św iad
czący na  przem ian o wielkości chwały i o wiel
kości klęski. Pod tytułem R ścits de guerre et de 
fo yer  — ze wstępnem  słowem m argrabiego Costa 
de B eauregard , celującego w wydobywaniu obra
zów przeszłości z archiwów dom ow ych, spadko
biercy jednego z najdzielniejszych żołnierzy wiel
kiej Armii podzielili się z szerszem czytelników 
kołem zapiskam i swej b abk i, tej marszałkowej 
O udinot, o której współcześni p isa li, że cnotą i 
wdziękiem nawet zazdrość do milczenia zmusiła. 
W śród naw ału pub likacy j, odnoszących się do te
go bohaterskiego okresu , k s ią ż k a , której tytuł 
w ypisujem y pow yżej, nad inne nęci prostotą i cie
płem opow iadania, a  podobno najjaskraw sze opisy 
strasznej rejterady z pod Moskwy nie dorówny
w ają zapiskom  księżnej R eggio , dla której poślu
bną podróżą m iała być kam pania z roku 1812!

Każdy pam iętnik z owych czasów zw ykł sięgać 
dni rew olucyi, malować stosunki z o k resu , po 
pizedzającego przełom dziejowy, oraz ten św iat 
zmieniony i zniszczony za jednym  zamachem nie 
byw ałą w historyi nawałnicą.

Przedew szystkiem  otrzymujemy obraz ustroju li
cznych rodzin, skupionych przy jednem  ognisku: „nie 
znano tego lęku przyszłości, tego braku zaufania 
w O patrzność, zatruw ającego dziś domowe życie. 
Za stołem rodzinnym zasiadało po dziesięć i dw a
naścioro dzieci, grom adzili się sąsiedzi, liczne i 
wesołe powtarzały się zebrania. Nie troskano się 
zbytecznie o los d z iec i, k tó re , choć może z nie- 
ównem powodzeniem , ostatecznie dobijały się

dyt i za gotów kę. Postanow ienia karne nie będą 
korzystne także dla sumiennych kupców, sprzeda 
jącyeh na raty . Już prawno-cywilne przepisy usta
wy ścieśniają handel ten tak  dalece, że wkrótce 
zabraknie mu oddechu. Niem ożna się oprzeć obawie, 
że przedłożona ustaw a nosi na sobie ślady obe
cnej niespokojnej, mętnej i ponurej chw ili, kiedy 
wchodzi w zwyczaj, w każdym  uprawnionym  wie
rzycielu upatryw ać krw iożerczą h y e n ę , a w ka
żdym winnym dłużniku bezbronne jagn ię  ofiarne. 
Izba poselska, obradująca w specyalnej dyskusyi 
nad ustaw ą k a rn ą , do niej niechaj wprowadzi 
kary  za lichw iarski w yzysk kupców. Jest już po 
dobno gotowych 1.000 poprawek, ta  będzie 1.001 
(wesołość) —  prawie ja k  tysiąc i jedna nocy, 
tylko o wiele mniej zabawne. (Żyw e oklaski).

Po przemowie hr. C h o r i n s k i e g o  w obronie 
projektu rządow ego, uchwaliła Izba przejść do 
dyskusyi szczegółowej. Pierw sze 5 paragrafów 
przyjęła Izba częścią w edług wniosków komisyi, 
częścią według projektu rządowego. §§ 6 i 7 prze 
kazano ponownie komisyi, poczem przerwano dys- 
kusyę dla braku kompletu.

Następne posiedzenie odbędzie się w ponie 
działek.

Z Rzymu.
(A n tyk leryka łów  kró tka  radość, a w ielki wstyd. —  
Tem aty do szkolnych wypracowań piśm iennych. — 
Crispi bierze na seryo uroczystość 20 września. — 
Zola przed drzw iam i W atykanu. —  Konferencya  

Patryarchów  uschodnich).

Czytamy w Gazecie K ościelnej:
Mieliśmy tu w październiku prawdziwie pie 

k ielną hecę an tyklerykalną! Dzienniki żydowsko- 
m asońskie uderzyły na alarm , wzyw ając wszyst
kich ludzi dobrej woli, którym chw ała ojczyzny 
leży na sercu, do ratow ania zagrożonej moralno
ści. Przeciw  kom u? — zapytacie. Oto przeciw 
zakonnicom, których klasztory m ają być ja sk i
niami zepsucia. Wedle nibyto najautentyczniejszych 
iuformacyj wspomnionych piśmideł rzecz tak się 
miała.

W roku 1885 niejaka Teresa Palm ieri, roz 
wiódłszy się z rozrzutnym i rozpustnym mężem, 
oddała sw ą córkę Sylwię na wychowanie do żeń 
skiego klasztoru św. Józefa i św. Teresy ai Mi- 
racoli w Neapolu. Przed kilku miesiącami nie
szczęśliwa kobieta otrzym ała nagle list rozpaczli
wy, w którym córka zaklina na w szystko, aby 
m atka ją  wzięła z klasztoru. Gdy stara  przeło
żona klasztorna, M arya T eresa Ferante, zawsze 
zabiegi T eresy , celem w ydobycia có rk i, udare 
m niała, m atka na pomoc w ezwała policyę, która 
też w targnęła w nocy do klasztoru. T eraz n ie
szczęśliwa Sylw ia podyktow ała do protokółu rze
czy, których wstydliwość nie pozwala dziennikom 
powtórzyć. Dość powiedzieć, że biedne dziecko 
padło ofiarą niemoralnej przełożonej. Niegodziwą 
megerę przeprowadzono jeszcze tej samej nocy 
do więzienia, a  równocześnie schowano pod klucz 
także kapelana klasztornego. Nadto wytoczyła pro- 
kuratorya proces potwornemu ojcu Sylwii, bo zna
lazła dowody na to, że popierał spraw ki przeło
żonej.

Aby i analfabeci mogli się dowiedzieć o tern, 
co dzieje się po za murami klasztornym i, ilnstro 
wane dzienniki przyniosły rysunki, przedstaw iają
ce scenę aresztow ania rzeczonej zakonnicy. W i
dzimy tu, ja k  karabinierzy przemocą zabierają 
śm iertelnie bladą winowajczynię, podczas gdy je 
dne siostry rzucają się jej na ratunek, a inne 
w rozpaczy załam ują ręce. Równocześnie ogła
szają  już ogromne afisze ilustrowane abonam ent 
na senzacyjny rom ans pod ty tu łem : i  m isteri dei 
chiostri, gdzie autor zapowiada, że będzie poda 
wał sam e nagie fakta, z których jednak  najnie 
m oralniejsze będzie musiał przemilczeć per il pu- 
dore.

Ja k  było do przew idzenia, wesele to trwało 
krótko, kłam stwo wyszło na jaw  i niedługo dzien
niki, z potw arzy robiące rzemiosło, przed k ra tka
mi sądowem i będą musiały odszezekać swe 
oszczerstwa. Pokazało się bowiem, że nie cnotliwa 
Teresa m usiała opuścić m ęża, ale mąż wziął roz
wód z niem oralną żoną i oddał córkę na wycho
wanie powszechnie szanowanym zakonnicom, aby 
ją  uchronić od wpływów złej m atki, syna zaś 
umieścił w miejskim zakładzie dla ubogich.

W yrodna m atka listam i wywabiła córkę do 
swego domu, gdzie najgorsze zbierało się towa
rzystwo i nam ówiła do opuszczenia klasztoru. Oj
ciec, dowiedziawszy się o tern, zrobił doniesienie

chleba. W śród szlachty prow incyonalnej, za nie- 
mem porozumieniem, panny nie wychodziły za 
m ąż, by nie uszczuplić wypłaceniem posagów bra
terskiej schedy, zostawały poniekąd na gruncie, 
poświęcając się szczęściu d rag ich , a co więcej, 
uw ażając to za najnaturaln iejszą w świecie rzecz, 
iż dla nich tego szczęścia nie stało .u

Panna Eugenia de Coucy historycznem  nazw i
skiem należała do najpierw szego w F rancyi pa- 
trycyatu. Dzieckiem zaskoczyła ją  burza rewolu 
cyjna. Mimo ustronnego pobytu na wsi i zacie
śnionych warunków bytu , terroryści nie oszczę
dzili rodziny, która słynęła z zasad monarchicznych, 
a z czterech synów, trzech oddała na obronę oj 
czyzny, czwartego na obronę ołtarzy. Najmłodsza 
z rodzeństw a, E u g en ia , w trzecim roku życia zo
sta ła  w trąconą do w ięzienia, do czasu , kiedy Ro
bespierre, zawstydzony widokiem politycznej ofiary 
tego rodzaju i w ieku , rozkazał ją  wypuścić. Gdy 
nadeszły dni spokojniejsze, rodzina jej przeważnie 
zam ieszkała w Bar le D ue, miejscu urodzenia 
m arszałka O udinot, który był synem uczciwego 
miejscowego piwowara. Rosła tedy dziew czynka 
wśród odgłosów jego  zw ycięstw  i chwały, wśród 
słusznej dumy, ja k ą  m iasto rodzinne tchnęło wo
bec rycerskiego syna. N asłuchując odgłosów z pola 
bojów i sław y, m łodziutka E ugenia w ystaw iała so
bie swego bohatera jako  olbrzym a z gadek  cza
rodziejskich, jako  boga wojny, okutego w żelazo 
i ciskającego piorunne rozkazy. Bała go się za ra 
zem i o nim śniła.

Pierwsze spotkanie zmieniło je j dotychczasowe
0 nim wyobrażenie. Oczarował ją  dobrocią, acz 
nie przestał olśniewać chwalą. N ajszlachetniejszy 
z szlachetnych, m arszałek Oudinot, we F rancyi
1 po za je j granicam i, zdobywał sobie mir po
wszechny i uznanie.

Sam i nieprzyjaciele uchylali czoła przed jego 
cnotą, a sprawiedliwość i litość, któremi się rządził 
wobec zwyciężonych, jednały mu tak  dalece wdzię
czność i szacunek wrogów, iż gdy uajezdnicy 
wtargnęli do Francyi, siejąc ogólne spustoszenie, 
w y dano  rozkaz , a b y  oszczędzać m ajątki Oudinota,
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do policyi, aby za jej interw encyą wywalczyć 
przeciw żonie swe praw a ojcowskie. Kazano mu 
przyjść na drugi dzień rano z dokładnym  adre
sem żony, a tymczasem uwięziono tejże nocy 
70-letnią siostrę Maryę Teresę, k tóra w rzeczy
wistości jest zakrystyaoką, a nie przełożoną. T en 
że sam ojciec wystąpił w dziennikach z obroną 
zniesławionej zakonnicy i kapelana, głosząc, że 
siostra Marya T eresa otaczała jego dziecko opieką 
prawdziwie m acierzyńską. A że słowa jego są 
prawdziwe, dowodem fakt, iż zakonnica i ka 
pelan zostali bez kaucyi wypuszczeni na wolność.

Zajście to przypomniało mi historyę Barbary 
Ubryk, która do dziś dnia pokutuje jeszcze w Rzy
mie na deskach teatralnych w sztuce, noszącej 
tytuł, ja k  wyczytałem niedawno na afiszu: L a  mo- 
naca d i Cracovia.

Teraz słówko o szkolnictwie włoskiem.
W lipcu b. r. dal m inister oświaty abituryentom  

do w ypracow ania tem at: „O korzyściach, jakie 
dla Włoch przyniósł dzień 20 w rześn ia / Tem at 
równobrzmiący kazał wypracować kom isarz kró
lewski kandydatkom  stanu nauczycielskiego przy 
egzam inie kwalifikacyjnym  w Turynie. A teraz 
ten pedagog poszedł jeszcze dalej, bo kandy 
datkom , które nie zdały egzaminu w lipcu, przed
łożył zadanie następujące: „Czy i z jakich racyi 
kandydatka uważa za stosowne albo niestosowne 
nauczanie w szkołach elem entarnych pozytywnej 
re lig i i /

Kom entarza chyba taka  pedagogia nie potrze
b u je ! Czyż to nie znaczy nadużywać swej władzy 
i wywierać najniemoralniejszy nacisk na sumienie 
i przekonania podwładnych, którzy od pomyślne
go wyniku egzaminu oczekują pozycyi i kaw ałka 
chleba!

Ale przejdźmy do rzeczy przyjem niejszych.
Jak  zawsze, tak  i w tym roku święciły Zjedno

czone Włochy dzień 20 w rześnia; tym razem nie 
obeszło się jednak  bez fałszywej dla rządu stru 
uy. Radość dnia zamącił syndyk m iasta Rapallo, 
adw okat R icci, który nie wywiesił na gmachu 
miejskim chorągwi narodowej. Za krok ten nie 
lojalny usunął go Crispi drogą telegraficzną z za j
mowanego urzędu. Posłuchajm y, ja k  dzielny ten 
człowiek fpojmuje swoje obowiązki obywatelskie. 
Przytoczę uryw ek z jego l is tu , jak i przesłał do 
jednego z dzienników włoskich: „Uczyniono mi 
zarzut —  pow iada on — że postąpiłem wbrew 
praw u; tymczasem żadne prawo państwowe nie 
nakazuje wywieszać w dniu 20 września sztan
daru w łosk iego , ani też wojsko nie święci tego 
dnia uroczyście. W prawdzie prefekt królewski 
zrobił mi uwagę, suspendując mnie, że „święto 20 
września je s t ponad praw em ", jednak  jest to pu 
sty frazes. Pam iętam  dobrze, że profesorowie p ra
wa państwowego uczyli m nie, iż nic nie sięga 
ponad prawo, naw et wola króla, bo król wpraw 
dzie jest jednym  z istotnych elementów prawa, 
ale jeszcze nie samem praw em ; prawo jest ema- 
nacyą zjednoczonych woli wszystkich w ładz pań
stwowych. Zresztą miałem jeszcze inny powód do 
trzym ania się zdała od św iątkow ania w dniu 20 
września. Albowiem w naszem mieście nie kto 
inny urządzał święto, jeno młodzież, tw orząca tak 
zwany klub szatana i m ająca na swym sztan
darze obraz szatana. Zdaw ało się mi jaskraw ą 
sprzecznością, aby syndyk z Rapallo, gdzie w ięk
szość ludności je s t szczerze kato licka, miał iść 
ręka w rękę z młodzieżą, urządzającą święto na 
rodowe pod patronatem  szatana w tej samej 
chw ili, kiedy pierwszy m inister króla wymówił 
imię Boga i wyraził życzenie, aby Kościół i pań 
stwo pracowały zgodnie dla dobra ludu... A taka  
zgoda je s t konieczna. Bo jeśli czego naszej uko- 
czanej ojczyźnie trzeba, to właśnie poko; u relig ij
nego i zjednoczenia wszystkich ludzi prawych pod 
egidą krzyża. Obywatel i katolik — to moje 
hasło!"

Ricci otrzym ał tysiące telegram ów z całych 
Włoch, gratulujących mu jego odwagi obywatel 
skiej. Stowarzyszenie rzym skie dla interesów ka 
tolickich i młodzieży katolickiej przysłało mu 
a d re s ; z pięciucentowych składek zebrano już po 
w ażną sumę na złoty medal dla niego, a nadto — 
co dla rządu więcej am barasu jące— stają  po jego 
stronie publicznie także syndycy innych miast 
włoskich. Tych sekwensów boi się też liberalua 
prasa, bo ja k  zie — tak  i dobre bywa zaraźliwe!

Od kilku dni bawi tutaj Emil Zola. Robi stu 
dya lokalne do planowanego cyklu romansów pod 
wspólnym tytułem : „Lourdes-Rzym Paryż." Pier 
wsza część o Lourdes juz się dostała na półki 
księgarskie i na Indeks. Obyczajem czysto fran
cuskim , realistyczny rom ansopisarz nie myśli zby-

w ynagradzając jego wspaniałom yślność dla pobi
tych. Lew odwagi zasłużył sobie nieraz na chlu
bne wzmianki w biuletynach wielkiej Armii. 
Przedewszystkiem przyczynił się w znacznej czę
ści do odniesienia walnego zw ycięztwa pod Wa- 
gram , a następnie nad Berezyną ocalił niedobitki, 
których klęska byłaby się stała stokroć zupełniej
szą, gdyby nie męztwo i przezorność ks. Reggio. 
Posiadał serca swych żołnierzy i sam też całem 
sercem ich kochał. Gdy go raz pytano o ten wza
jem ny stosuuek, odpowiedział z zapałem : —  Czy 
moich ludzi kochałem ? i ja k  jeszcze! Je  les a i 
fa i t  tous tu er!

Charakterystyczny to okrzyk bohatera, niepoj- 
mującego wyższej nagrody nad śmierć chwalebną 
na polu bitwy. Jeśli sam nie zginął, nie stało się 
to z jego winy, wyraźnie sam a śmierć go nie 
chciała, choć wciąż się na nią w ystaw iał, otrzy
mując z kolei trzydzieści dwie rany, rzeźbiące 
poniekąd ciało jego ku nieśmiertelności.

Dziwne, piękne to były czasy, upajające wiel 
kością, obfitujące w niespodzianki: „Nic się być 
niepodobuem nie zdawało w okresie, pełnym tylu 
nadzw yczajnych wypadków i rzeczy." To też gdy 
książę Reggio, świeżo owdowiały, oświadczył się
0 rękę panDy de Coucy, w krótaim  odstępie m ię
dzy jedną kam panią a drugą, nie zaw ahała się 
ani chwili oddać mu sw ą rękę i serce, jak k o l
wiek mógł był być je j ojcem, a miał sześcioro 
dzieci, z których syn najstarszy już był pułkowni
kiem. W ięcej w owych dniach było prostoty, 
więcej i miłości. M łodziutka m arszałkow a nietylko 
gorąco się przyw iązała do męża, który nigdy nie 
przestał być jej bohaterem, lecz i dzieci jego sku 
piła dokoła swego o g n isk a , mianowicie naj
młodsze, które w niej praw dziw ą m atkę zualazły,
1 były całą jej pociechą w bliskich próbach tego 
krw aw ego okresu.

Ślub odbył się w styczniu 1812 r.; zaraz potem 
nowożeńcy udali się do N iem iec, gdzie Oudinot 
dowodził drugim  korpusem  a rm ii, niebawem nad 
Niemen w yprawionej. Odprowadziwszy m ęża do 
Berlina, młoda księżna z rozpaczą go pożegnała,

tecznie ślęczeć nad rzyms-kiemi rzeczami, lecz za
m ierza zgłębić je  w przeciągu trzech tygodni. — 
Zola wnet po swojem przybyciu złożył w iz jtę  am 
8adorowi francuskiem u, akredytow anem u przy S to
licy Apostolskiej, by za jego pośrednictwem  uzy 
skać andyeneyę u Leona X III.

Sekretarz stanu miał podobno oświadczyć am 
basad. ro w i, że nie może przedłożyć Ojcu św. 
prośby p. Zoli. Faktem  jest, że dla głośnego be- 
letrysty drzwi W atykanu są tak  samo herm ety 
cznie zam knięte , ja k  podwoje Akadem ii francu
skiej w Paryżu.

Na dniu 8 bm. odbyło się piąte i ostatnie po
siedzenie konferencyi, na k tórą zwołał Ojciec św. 
katolickich Patryarchów  oryeutalnych, celem przy
wrócenia katolickiej jedności kościelnej na W scho
dzie. T reść uchwał je s t przedmiotem najściślej 
szej tajem nicy. Nie może być in acze j; w kołach 
je d n a k , dobrze zazwyczaj poinformowanych, s ą 
d zą , że na razie tylko szło o zachowanie i po 
tw ierdzenie przywilejów, przysługujących wscho
dnim patryarchom , iżby dyssydenci poznali, że 
bynajmniej nie chce się latynizować ich, lecz tylko 
przyprowadzić do uznania naczelnego zwierzchni 
ctwa Piotrowego w Kościele. Unici na W scho
dzie —  je s t ich około 8 milionów —  m ają więc 
sam i, przykładem  i czynem , przyciągnąć do unii 
odłączonych braci, by zaś ułatwić im to zadanie, 
utworzoną zostanie osobna kongregacya pro fa -  
venda unione i pow staną specyalne szkoły na 
Wschodzie

Zapewne góry przesądów i uprzedzeń stoją na 
zawadzie pozyskaniu odszczepieńców dla Kościoła; 
Ojciec św. wie o tem najlepiej, mimo to — eon 
tra  spem in spem — prowadzi dalej pokojowe dzieło, 
którego wspaniałym  wyrazem jest E ncyklika „Prae- 
c la r a /  Bądź co bądź, jakikolw iek obrót wezmą 
usiłowania P ap ieża , zawsze one świadczyć będą 
o jego wielkiem sercu, pełnem tej miłości Bożej, 
która benigna est, non quaerit, que sua sunt, non 
cogitat m a lu m , non gaudet super iniquitate... 
omnia cred it, omnia sperat, omnia sustinet (1.
Cor. 13, 7). B .
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—  Z  Akademii Umiejętności. Wydział history 
czno filozoficzny odbędzie posiedzenie swe swyczajne 
w poniedziałek dnia 19 bm. o godzinie 6 wieczo
rem. Porządek dzienny: 1) Prof. Dr F. Kasparek: 
Druga konferencya w Hadze celem kodyfikacyi mię
dzynarodowego prawa prywatnego w lipcu 1894 r. 
2) Prof. Dr A. Lewicki: Pseudo-Warneóczyk. Na
stępnie odbędzie się posiedzenie ściślejsze.

—  Styper.dyum. Dr Piotr Bieńkowski, docent Uni
wersytetu krakowskiego, otrzymawszy od Akademii 
Umiejętności Btypendyum im. Śniadeckich, z funda- 
cyi ś. p. I. Gałęzowskiego, w kwocie 5 .000 fr. na 
podróż naukową, wyjechał do Paryża, a następnie 
do Grecyi, gdzie zamierza czynić studya nad por
tretem w rzeźbie greckiej starożytnej.

—  Na podstawie  Lysistraty Arystofanesa ułożył 
p. St. Kożmian dla T e a t r u  k r a k o w s k i e g o  ko- 
medyę w 4 attach pod tytułem: L ysistra ta , czyli 
Wojna i Pokój. Dyrekeya zamierza wystawić z wiel

kim sumptem tę komedyę w pierwszych dniach roku 
przyszłego.

—  Dar honorowy. W Krakowie zawiązał się ko
mitet, na którego czele stanęli pp. August Gorayski 
z Moderówki, p. Jan Gótz Okocimski z Okocimia i 
fabrykant p. Leon Zieleniewski z Krakowa; komitet 
ten postawił sobie za zadanie ofiarowanie p. March
wickiemu daru honorowego od przemysłowców i rę
kodzielników całego kraju, w uznaniu zasług, jakie 
na stanowisku dyrektora wystawy krajowej położył 
dla przemysłu i rękodzieł krajowych. Wymienieni pa 
nowie zwrócili się do przemysłowców i rękodzielni 
ków całym kraju z wezwaniem do datków na dar 
honorowy.

—  Kcmisye Rady nadzo rcze j  krakowskiego T o
warzystwa wzajemnych ubezpieczeń rozpoczynają 
swoje prace we wtorek dnia 20 b. m. Listopadowa 
zaś kadeneya pełnej Rady rozpocznie się d. 26 bm. 
W pracach jej wezmą już udział nowo wybrani człon 
kov ie Rady nadzorczej.

Jak się dowiadujemy, podczas zbliżającej się se 
syi Rady nadzorczej, dyrekeya i urzędnicy Towarzy
stwa wzajemnych ubezpieczeń złożą ad n s hr. Józe
fowi Męcińskiemu, wiceprezesowi Rady, z powodu 
jego 25 letniej pracy na pożytek 'Towarzystwa. Hr. 
Józef Męciński od roku 1870 zasiada w gronie człon-

aby powrócić do domu, znajdując jedyne ukojenie 
w tow arzystw ie zamężnych pasierbic, które podo
bnież rozdzieliły się z m ałżonkam i, powołanymi 
na plac boju. Poczta połowa nie znała dzisiejszych 
w ydoskonaleń, po długich odstępach nadchodziły 
naraz całe pęki listów. „W ówczas traciłam  przy
tomność, otw ierałam  je  wszystkie na raz , nie mo
gąc odnaltść  ich wątku."

Pewnego dnia odesłano m arszałkowej popiersie 
męża, przez niemieckiego artystę  w ykonane. J a 
kież było jej przerażenie, gdy otworzywszy pakę, 
ujrzała ukochane rysy, lecz zarazem otłuczoną 
lewą stronę popiersia. Żywem tknięta  przeczu 
ciem, nie zaznała już spokoju —  jakoż w istocie 
po niewielu dniach odłam granatu ciężko w ra 
mię zranił wojownika. Na pierw szą wieść o jego 
niebezpieczeństwie nie zaw ahała się młoda żona 
i natychm iast w towarzystwie starszego krewnego 
podążyła do W ilna, gdzie tymczasem odwieziono 
rannego pod Połockiem m arszałka.

W dzisiejszych dniach zbliżonych kom unikacyj, 
telegraficznych wiadomości, kolejowego pośpiechu, 
trudno sobie wyobrazić męki przedłużonej drogi 
kołowej na Berlin, Królewiec, Kowno, ze stra 
sznyrn w sercu niepokojem , rosnącym wieściami, 
że już męża nie zastanie w Wilnie, że cesarz su
rowo zakazał żonom wojskowych przekraczać linię 
Wisły, a cóż dopiero Niemna, itp. itp. Okrom tru
dności złych d róg , niebawem  zniszczenie kraju 
dodawało grozy podróży ośmnastoletniej m arszał
kowej ; zaledwie w stąpiła na polską ziem ię, ude
rzyło ją  ogólne spustoszenie, zniszczone sioła, po 
których blade błąkały się widma. „Rozpoznać było 
można opuszczone biwaki po wypalonych ogni
skach, zdeptanych wielotysięcznym pochodem po
lach. Łatw o było odgadnąć, co za nieprzeliczone 
tłumy tędy przeciągnęły, z tych niemych śladów 
ich przejścia. N ajbardziej atoli mnie zasmuciły 
częste kurhany, których kształt nie mógł omylić. 
N iejeden z nich zresztą naznaczony byl k rzyży
kiem, naprędce przez towarzyszów broni z dwóch 
patyczków złożonym. Najmłodsi, najsłabsi padli 
tak  na w stęp ie ; lecz bodaj i ci, co ich tu pogrze

ków Rady nadzorczej Towarzystwa i pracował w jej 
najważniejszych komisyach ; pracował mianowicie w 13 
komisyacli, gdy ogólna liczba ich wynosi 20.

—  Wybór delegatów do zgromadzenia ogólnego 
galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego, 
z okręgu krakowskiego, odbył się w dniu 16 b. m. 
przed południem w sali Rady powiatowej krakow
skiej pod przewodnictwem p. Alfreda Milieskiego, 
jako prezesa wydziału okręgowego i w obecności ko
misarza rządowego p. Wincentego Dobrowolskiego. 
Komisyę wyborczą tw orzyli: X. Teofil Midowicz, hr. 
Stanisław Badeni i Zygmunt Jałbrzykowski. Wybrano 
jednomyślnie (24  głosami) delegatem p. Dra Franci
szka Paszkowskiego, który był delegatem także w po
przednim okresie, zastępcą p. Stanisława Ożegalskie- 
go z Bolechowie. Korzj stając z licznego zgromadze
nia się właścicieli dóbr tabularnych, delegat p. Dr 
Paszkowski w dłuższem przemówieniu zdał sprawę 
z dotychczasowej swej działalności w zgromadzeniu 
Towarzystwa kredytowego, omówił najdonioślejsze 
czynności Towarzystwa w ostatniem sześcioleciu i rzu
cił pogląd swój na działalność tegoż Towarzystwa 
na przyszłość. Sprawozdanie to zebrani z zadowole
niem przyjęli do wiadomości.

— W ystawa chryzan tem o  W W sali Towarzystwa 
Strzeleckiego zwiedzaną jest licznie, a ogólne uzna
nie oddaje pierwszeństwo pomiędzy wystawcami p. L u 
d w i k o w i  F r e e g e m u ,  którego okazy ogólny po
dziw wzbudzają; zarówno prześliczne są w licznych 
odmianach chryzantemy, jak i bardzo gustowne uło
żenie klombów, które łudząco naśladują żywy w pełni 
kwiecia ogród. Wystawa trwać będzie jutro w nie
dzielę przez cały dzień i późnym wieczorem zamkniętą 
zostanie przy koncercie muzyki wojskowej.

—  Poniedziałkowy koncert  Włodzimierza Pach- 
mana, Błynnego pianisty, zapowiada się nader intere
sująco. Ostatnio koncertował artysta w W ielniu z nie- 
bywałem powodzeniem. Program zawiera Beethovena 
Waryacye C m oll, Mendelsohna Prelud. Fugę i Ka
prys, Schumana Jagdlied i Abschied, Chopina Mazu
rek dwie Etudy, Valse i słynną Sonatę B-moll. Nadto 
utwory Liszta, jak Legendę, Balladę i Valse Improm
ptu. Bosendorler nadesłał i.myślnie na koncert Pacli- 
mana koncertowy fortep’an. Bilety wydaje kasa tea
tralna.

—  Adres. Cech rzeźników i masarzy w Krakowie, 
na posiedzeniu odbytem dnia 15 b. to., uchwalił je
dnogłośnie na wniosek p. St. Armółowicza wyrazić 
gorące uznanie ks. Adamowi Sapieże z powodu jego 
zasług, położonych około wystawy krajowej. W wy
konaniu uchwały zgromadzeni podpisali adres dla ks. 
Sapiehy, z wyrazami uznania i wdzięczności.

—  W sp ra w ie  pielgrzymki polskiej do Loretu
otrzymujemy następujące pismo: Z okazyi przypada
jącej w tym roku 600 nej rocznicy przeniesienia 
Domku Loretańskiego, udarowanej przez J. Św. Ojca 
św. Leona XIII odpustem jubileuszowym dla wiernych, 
zwiedzających Loreto i spełniających warunki, przez 
Kościół przepisane, gdy zewsząd w katolickim świe
cie wybierają się pielgrzymki do tego od wieków 
sławnego i cudownego miejsca, ja również mając tam 
bliższe znajomości i będąc głównym zelatorem czci 
Domku Loretańskiego w Polsce, postanowiłem zachę
cić P. T. współbraci, kapłanów i wiernych, do utwo
rzenia i odbycia wspólnie pielgrzymki polskiej. Nie 
czując się atoli na siłach, bym sam tak zaszczytny, 
ale i trudny cel mógt osiągnąć, poBtanowiłem do 
współudziału w urządzeniu i prowadzeniu pielgrzymki 
poprosić kapłanów, ze wszech miar godnych zaufania 
i doświadczonych. Prywatnie rozmawiając pewnego 
razu z X. Stanisławem Stojałowskim, radziłem się co 
do wyboru drogi i uzyskania zniżenia biletów podró
żnych —  nic więcej. Jakże byłem zdziwiony, gdy 
wkrótce potem przywozi mi tenże X. Stojałowski całą 
plikę swojej broszurki „Polska pielgrzymka do Lo
retu i Rzymu w r. 1895, Czaca 1894 ,“ w której 
mnie podpisał prezesem, a siebie przewodnikiem.

Oświadczam niniejszem, że zamiarem moim nie był° 
i nie jest X. Stejałowskiego do kierowania pielgrzymką 
przypuszczać, a jeżeli myślałem poprosić do współ
udziału w urządzeniu pielgrzymki P. T. współbraci 
kapłanów, to takich, którzyby tak między wspó.bra- 
ćmi, jakoteż i wiernymi cieszyli się poważaniem 1 
zaufaniem. Cały program tej pielgrzymki, a w szcze
gólności wybór przewodników będzie przedłożony N ■)' 

przewielebniejszym naszym Arcybiskupom i Biskupom, 
by za ich wiedzą i pod ich błogosławieństwem dzieło 
to święte przedsięwziąć i dokonać.

Przy końcu swej odezwy w wyżej cytowanej bro
szurce nawołuje X. Stojałowski, by każdy ze zgła
szających się nadsyłał po 2 złr. na druki (?) i inne wy
datki. Projekt ten stał się zupełnie bez mojej wie
dzy i zezwolenia. Jeżeli cały program pielgrzymki 
raczą najłaskawiej zatwierdzić Najprzewielebniejsze

bali, już tędy z powrotem nie przeszli. Zaszl* 
d a le j, aby więcej jeszcze w ycierpieć — i nigdy 
nie wrócić."

Nareszcie w yczerpana wzruszeniami i zmęczę' 
niem, m arszałkowa stanęła u kresu długiej podró
ży. Gdy z Ponarskiej góry u jrzała v\ ilno, takie® 
uczuciem serce jej wezbrało, że po latach nic ni® 
zdołało zatrzeć zachwytu owej chwili niezrówna- 
nej. A dopieroż gdy w bramie domu, gdzie zaje- 
chała , ukazał jej się m ąż , wycieńczony wpra
wdzie, z ręką na tem blaku , lecz żyw i zdrowy* 
Szczęście jej nie znało granic, zwłaszcza gdy spra
w dziła, iż mimo ciężkiej rany, małżonek jej *9' 
chował obie ręce, nie został k a le k ą , ja k  ty ła i ° ‘ 
nych.

Wobec często powtarzanych insynuacyj, iż bra* 
poparcia ze strony Polaków krępow ał dobroczy0' 
ne dla nich zam iary N apoleona, warto z świade
ctwa pani Oudinot zaczerpnąć raz więcej dowod® 
poświęceń, zapału i ofiar całego k ra ju , wywoła
nych nadziejam i tej jedynej wiosny, której Mickie
wicz nam zachował rw ące wspom nienie: „Cal* 
Litwa oddaw ała się w owych dniach najświetniej
szym złudzeniom, ufając, że im cesarz wróci utra
coną narodowość. Polska u jego stóp składa*9 
hołdy, pieniądze, ofiary z krwi i życia. Pełno znaj 
dowało się w W ilnie uroczych kobiet, które 
najw iększy skazyw ały się niedostatek, byle ntrzy 
mywać p u łk i, na których czele staw ali m ężo^1 
ich, ojcowie lub bracia. S reb ra , klejnoty, ceno 
kaszm iry, wszystko znikało w otchłani tej wojny* 
zapalającej tyle nadziei w owych bujnych wyobr® 
żniach i szlachetnych sercach... Bodaj dopier 
w ostateczności wspólnej klęski rozstali się z u»J 
droższem m arzeniem , i wtedy nawet nie p r z e k  
nająć nas, owszem, licząc się tylko z dobrą wo*“' 
której zawierzyli na próżno. O płakiw ali naszą u,e 
dolę, nie w yrzucając nam tej, k tórą  przydali^1®' 
do ich daw niejszego nieszczęścia!"

F...
( Ciąg dalszy nastąpi).
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Ordynaryaty nasze i mnie prezesowstwo przyznane 
zostanie, rachunki wszelkie i korespondencye w spra
wach pielgrzymki sam przyjmować i prowadzić będę. 
Z zarządzonych przez X. Stojałowskiego wpłat 2 reń- 
skowych dotąd na moje ręce nie nadesłano żadnej; 
jeżeli zaś kto na ręce X. Stojałowskiego posłał, le
piej i pewniej zrobi, jeżeli się zawczasu o swoje 
upomni. Myślimy wyruszyć w drugiej połowie kwie
tnia 1895 r. — więc czasu dosyć — nie^a potrzeby 
zanadto się spieszyć.

Proszę wszystkie katolickie polskie czasopisma, by 
uwagi powyższe dla ostrzeżenia i wiadomości czytel
ników swoich powtórzyły.

Kraków, dnia 16 listopada 1894.
X. Jan  Siedlecki, 

kanonik honorowy loretański.
— Podziękowanie, w  imieniu całego męskiego 

Towarzystwa św. Wincentego ń Paulo, składam ni- 
niejszem najwdzięczniejsze podziękowanie tak Sto
warzyszeniu „Lutni", jakoteż jego dyrektorowi, p. 
Steibeltowi, za dwa razy wykonane prześliczne utwory 
muzyczne, w czasie ostatniej mszy św. w kościele 
NP. Maryi, podczas której odbywała się kwesta na 
nasze Towarzystwo. Prezes rady wyższej:

Adam Krasiński.
—  Odczyt dla dzieci. Przypominamy, że pierwszy 

odczyt dla dzieci pt. „Dzieci ks. Czartoryskiego, je
nerała ziem polskich", odbędzie się w niedzielę dnia 
18 bm. w auli uniwersyteckiej (Collegium novum) 
o g. 3 popołudniu. Można oczekiwać, że rodzice i 
opiekunowie przyprowadzą dzieci w celu wysłucha- 
chania pracy panny Sieczkowskiej, otwierającej se 
ryę odczytów dla młodzieży. Nowość to pożądana; 
sądzimy, że mile przyjęta, zakorzeni się u nas i że 
prelegentka znajdzie licznych naśladowców i wdzię 
cznych słuchaczy.

—  Loterya Stow arzyszenia Nauczycielek. Na
stępujące osoby ofiarowały na ten cel gotówką: JE. 
Namiestnikowa hr. Badeniowa protektorka Stowarzy
szenia 20 złr., Przełożona PP. Urszulanek 2 złr., L. 
Hallerowa 5 złr., Jawornicka 5 złr., Rożnowska 4 
złr. Fanty zaś nadesłały pp.: Szczepańska, Radzie 
jowska, Ciechanowska, Rożniatowska, Kotarbińska, 
Orzechowska, Mayerberg, Sarowa, Rothirschowa, prot. 
Baudouin de Courtenay, Szaraka, Szołajska, Ocza- 
powska, Lipowska, Raczyńska. Pp.: Krzyżanowski, 
Reiner (firma Schulz), Niesiołowski, Smidowicz i Bra
cia Bilewscy.

— Ze szkoły handlowej donoszą nam, iż kurs 
wieczorny buchhalteryi dla osób prywatnych rozpo
cznie się w tym miesiącu. Wykłady odbywać się będą 
trzy razy tygodniowo wieczorami. Cały kurs trwać 
będzie cztery miesiące, poczem słuchacze dopuszczeni 
będą do egzaminu pisemnego i ustnego, na mocy 
którego szkoła handlowa wyda im świadectwo. Jeżeli 
do końca tego miesiąca zgłosi się przynajmniej dwu 
dziestu słuchaczy i czesne z góry (20 złr.) za cały 
kurs uiszczą, wykłady rozpoczną się w powyżej ozna
czonym terminie. Zapisywać się można codziennie od 
godziny 2— 3 po południu przy ulicy Siennej Nr 16 
w dawnym gmachu Kasy oszczędności.

— Z cyrku. Na wczorajszem przedstawieniu zy- 
skało towarzystwo akrobatów Montserat ciągłe okla
ski licznie zgromadzonej publiczności; zręczność i 
zwinność, z jaką niektóre skoki gimnastyczne były 
wykonywane, wprawiały widza w zdumienie. Nie- 
mniejszą zręcznością i siłą, szczególniej w skoku na 
nieosiodłanego konia w pędzie, odznaczał się dżokej 
Manzoni, tudzież damski dżokej Miss Beate. Dwaj 
klowni Long i Litte zabawiali publiczność oryginal- 
nemi a znakomicie wykonanemi produkcyami muzy 
kalnemi. W każdą sobotę i niedzielę odbywają się 
obecnie dwa przedstawienia, popołudniowe po zniżo
nych cenach i wieczorne o g. wpół do 8.

— P rzedstaw ienie am atorskie. Jutro o godzinie 7 
wieczorem danem będzie dla członków w lokalu To 
warzystwa drukarzy i litografów „Ognisko", przed 
stawienie teatralne. Program: 1) Świeczka zgasła , 
scena jedna przez hr. Aleksandra Fredrę. 2) Inserat, 
komedya Abrahamowicza. 3) Ciotka na wydaniu, 
komedya Blizińskiego.

— Wiadomości dyecezyalne. Archidyecezya lwow
ska obrz. łac. Przeniesiony jako kurator I klasy 
do szpitalu garnizonowego w Przemyślu X. Izydor 
Pilarski. Jurysdykcyę otrzymali księża: Alfons Drą 
żek i Józef Rachwał z lwowskiego konwentu 0 0 . 
Dominikanów. Odznaczony złotym krzyżem zasługi 
z koroną, za długoletnią a gorliwą działalność w dusz
pasterstwie wojskowem, X. Józef Schmidt, proboszcz 
w Czerniowcach.

Dnia 16 października b. r. O. Maciej Rans, je 
nerał kongregacyi Najśw. Odkupiciela utworzył wi- 
ce-prowincyę polską zakonu 0 0 . Redemptorystów. 
Przełożonym wiceprowincyi, jako wizytator, mianowa 
ny O. Engelbert Janeczek, O. Bernard Łubieński i 
O. Antoni Jedek jego konsultorami. W Mościskach 
rektorem mianowany O. Bernard Łubieński, w Tu 
chowie superiorem O. Teofil PaBur, O. Antoni Jedek 
przeniesiony z Tuchowa do Mościsk, O. Paweł Meis
sner z Mościsk do Tuchowa.

Dyecezya krakowska. Instytucyę kanoniczną na 
probostwo w Rudołowicach, dyecezya przemyska, o- 
trzymał X. Feliks Stelcel, wikaryusz z Podgórza. 
Uwolnieni od pełnienia obowiązków parafialnych, ce
lem poratowania zdrowia: X. Józef Bobiński, ekspo- 
zyt w Waksmundzie (na trzy lata), X. Roman Ma- 
łeta, ekspozyt w Straconce i X. Antoni Nowak, wi 
karyusz w Niego wici na przeciąg jednego roku. 
Przeniesieni XX.: Maurycy Rottermund ze Szaflar 
do Podgórza, Józef Kmiecik z Trzebini do Szaflar, 
Michał Krupa z Makowa do Waksmunda, Andrzej

Szponder z Osieka do Makowa, Antoni Sypowski 
z Raby Wyżnej na ekspozyta do Straconki, Andrzej 
Murzański z Rychwałdu do Raby Wyżnej, Stanisław 
Pilchowski z Morawicy do Niegowici. Konkurs na 
probostwo w Grójcu ogłoszono z terminem do końca 
grudnia. Pozwolenie na zmianę nazwiska rodowego 
na „ Polanie wski“ otrzymał z namiestnictwa X. Bar 
tłomiej Boba, wikary w Wieliczce.

Dyecezya tarnowska. Zamianowani: X. Dr Ignacy 
Maciejowski, proboszcz w Łapczycy, egzaminatorem 
prosynodalnym; X. Antoni Łętkowskl, prob. w Ża
bnie, wicedziekanem dąbrowskim; X. Józef Ręgoro- 
wicz administratorem w Słopnicach. Przeniesieni XX.: 
Andrzej Konieczny z Ciężkowic na ekspozyta do 0- 
chotnicy, Jan Babula z Kamionki Małej do Ciężko
wic, Marcin Brożonowicz z Machowej do Kamionki 
Małej. Konkurs na probostwo w Słopnicy rozpisany 
do 8 grudnia; na posadę katechety przy szkole lu
dowej w Ropczycach do 15 grudnia.

— Obywatelstwo honorowe nadała Rada miasta 
Nowego Sącza Drowi Gustawowi Romerowi, marszał
kowi Rady powiatowej, za działalność około podnie
sienia rozwoju miasta.

—  Wybór uzupełniający jednego członka Rady po
wiatowej w Kałuszu, z grupy większych posiadłości 
rozpisany na dzień 20 grudnia 1894 r.

— Nowy SąCZ 16 listopada. Wczoraj przy ślicz
nej pogodzie zanieśliśmy do grobu zwłoki śp. Dra Ka
rola Slavika, lekarza, a od lat pięciu burmistrza mia
sta. Pogrzeb wspaniały, na jaki się miasto nasze 
zdobyć mogło. Mowy pogrzebowe dwie, jedna X. Za- 
łęskiego w kościele, druga notaryusza Dra Lipiń
skiego nad grobem. Nieboszczyk odznaczał się pra
wością charakteru i zjednał sobie sympatyę w licz 
nych kołach. Silnie zbudowany, zapadł przed trzema 
miesiącami na wapnienie żył, a skończył na para-

serca. Sakramenta św. przyjął przytomnie na kil
kanaście dni przed śmiercią.

Aspirantów na burmistrzowstwo sądeckie wyliczają 
aż siedmiu. Nieprędko jednak nastąpi wybór, tym 
czasem rządzi miastem wiceburmistrz Dr Lipiński. 
Miasto dźwiga się powoli z gruzów — rynek już 
prawie cały zabudowany, kilka ulic rozszerzonych. 
Kościół i dom jezuicki już wyrestaurowany, spalone 
dawne gimnazyum już prawie pod dachem; wszyst 
kie budynki kryte blachą lub dachówką, tylko stara 
żydowska dzielnica rzadko zabudowana. Miasto stara 
się o znaczną pożyczkę krajową, aby wybudować ra 
tusz (kosztorys na 80.000 złr.), szpital, dom ubogich, 
a dawny szpital miejski przerobić na strażnicę pożar 
ną. Dla prywatnych mieszkańców Sącza udzielił rząd 
pożyczkę 200.000 złr. Okrutna moc kandydatów do 
tej pożyczki; nie łatwa robota obdzielić i zaspokoić 
choć w części wszystkich. Wypłaconą ma być na 
wiosnę a może do lata się zwlecze.

Czytelnia miejska, która w pożarze straciła meble 
i znaczną bibliotekę, urządziła się w kamienicy nie
gdyś Johanidesa, róg północnej połaci rynku. Duszą 
jej p. Wyszyński. Uroczyste poświęcenie czytelni przez 
X. infułata Dra Góralika odbędzie się 18 b. m., a 
potem naturalnie wieczorek tańcujący i loterya. A 
jeszcze jedno. Będziemy mieli nareszcie wspaniały 
hotel dwupiętrowy. Buduje go i urządza p. Stuber 
przy ul. Węgierskiej. Front piękny, gustowny, o 2 
balkonach; na dole sklepy.

—  Z Cieszyna telegrafują do N . Reform y  i do 
Kuryera lwowskiego, iż X. Stojałowski został uwię
ziony.

—  Ślub. W dniu 17 b. m. pobłogosławionym zo
stanie związek małżeński między panną Kazimierą 
Bogdanowiczówną, córką Marceliny z Chądzyńskich 
i śp. Jana Bogdanowiczów, a p. Józefem Lipińskim, 
właścicielem dóbr Strzałków w Król. Polskiem. Ślub 
odbędzie się w kościele parafialnym w Puhaczowie, 
gubernia lubelska, powiat Lubartowski.

—  Wieniec cesa rza  F ranciszka  Józefa należeć 
będzie do najpiękniejszych, jakie spoczną na trumnie 
cara Aleksandra III. Trzydziestu ogrodników pra
cowało nad nim nieustannie dwa dni pod kierunkiem 
nadwornego dyrektora ogrodów Umlaufta. Średnica 
wieńca wynosi 27a metra. Na przeszło 100 gałąź 
kach palmowych, z których dwie lub irzy składają 
się zazwyczaj na żałobny wieniec, uwite są naprze 
mian kwiaty ogrodowe orchideye, róże, gwoździki i 
wybrane kwiaty polne. W górnem rozszerzeniu wień 
ca, stanowią chryzantemy tło, na którem umieszczona 
jest carska korona, z mirtów i kwiatów pomarań 
czowych. Koronę otacza wieniec wawrzynowy i pal 
ma pokoju, nad nią złamana gałązka cyprysu, sym
bol śmierci. Następnie jest napis wielkiemi złotemi 
głoskami (użyto nań 400 gramów złota): „W wier
nej przyjaźni Franciszek Józef". Wieniec zajął w dwor 
skim pociągu arcyksięcia Karola Ludwika osobny 
wagon, a złożony jest w wielkiej skrzyni, wyłożone, 
wilgotnym mchem.

Repertuar teatru miejskiego 
w Krakowie.

W niedzielę 18 b. m .: Balladyna, tragedy a w 5 
aktach J. Słowackiego, muzyka H. Jareckiego.

W poniedziałek 19 b. m .: Koncert Włodzimierza 
Pachmana, pianisty.

We wtorek 20 b. m.: Niewierny Tomasz, kroto 
chwila w 3 aktach K. Laufsa, oraz W  cztery oczy, 
komedya w 1 akcie L. Fuldy.

— Dnia 16 listopada piękna pogoda; termometr od 
—|—4*1 doszedł do — 15*5 C. Barometr wysoko; o godz. 
7 rano dnia 17 listopada stan jego był 751*6 mm., ter
mometru -|- 2*2 C. Wiatr wschodni.

W niedzielę dnia 18 listopada: św. Stanisława K. 
w poniedziałek 19 b. m.: św. Elżbiety kr. i Płacydy,

Dział ekonomiczny.
Dostawa obuwia dla wojska. Miuisterstwo wojny 

jrzeznaczyło na rok 1895 dostawę 55,000 par bu
tów rozmaitego rodzaju do rozdania pomiędzy dro
bnych przemysłowców w ten sposób, że każdy 
z oferujących szewców otrzyma przez komendy 
terytoryalne pewną ilość obuwia do roboty na 
własną rękę.

W ten sam sposób rozdaną będzie dostawa in
nych wyrobów ze skóry, jakoto: rzemieni, zapinek, 
cugli, części składowych do siodeł i t. p. Szewcy 
krajowi, którzy w roku 1894 tylko w bardzo dro
bnej mierze, ale ku zupełnemu zadowolenia mi
nisterstwa wojny, brali udział w tych dostawach, 
winni tym razem zwrócić całą uwagę na tę do
skonałą sposobność zyskania popłatnej roboty. — 
Bliższych informacyj co do jakości cen, warunków 
dostawy i ofert, wnoszonych przez poszczególne 
osoby, lub stowarzyszenia, udziela Izba handlowa 
i przemysłowa w Krakowie.

Ostatnie wiadomości.
Z Warszawy wyjechali do Petersburga: prezes 

komitetu Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
p. Ludwik Górski, ks. Maciej Radziwiłł i hr. Au
gust Potocki.

Prawit. Wiestnik donosi, że oberprokurator św. 
Synodu Pobiedonoscew po powrocie do Peters
burga wskutek cesarskiego zezwolenia objął czyn
ności swojego urzędu. Do Petersburga przybyli: 
dowodzący wojskami okręgu wojennego jenerał 
Dragomirow i jenerał-gubernator litewski Orżew- 
ski. W tych dniach ma przybyć do Petersburga 
jenerał Kuropatkin.

W atykański korespondent Polit. Cor. pisze pod 
datą 14 b. m .: „Ponieważ konfereneye nad sprawą 
zjednoczenia kościołów wschodnich z kościołem 
rzymsko-katolickim zostały już ukończone, pa- 
tryarchowie wschodni, którzy brali udział w na
radach , a mianowicie patryarcha syrjski Mgr. 
Benni Benhani i patryarcha chaldejski w tych 
dniach odjechali z Rzymu. Celem konferencyi 
było wyłącznie rozwinąć w dalszym ciągu obecną 
organizacyę wschodnio - katolickich kościołów, za
cieśnić węzły łączące patryarchów wschodnich ze 
Stolicą Św. i pomnożyć liczbę istniejących na 
wschodzie seminaryów, ażeby przez to ułatwić kształ
cenie duchownych zpośród miejscowej ludności. 
Konferencya postanowiła dalej wzmocnić jurys 
dykcyę pięciu wschodnio-katolickich patryarchów 
nad wiernymi ich obrządków i rozszerzyć ją  wszę 
dzie tam, gdzie tylko ci wierni mogą mieć swoją 
przypadkową siedzibę czy w europejskiej, czy 
w azyatyckiej Turcyi, czy też także w Sycylii, 
Włoszech, Istryi i Dalmacyi,

Przy wszystkich tych uchwałach nie sp uszczano 
z oka tej głównej zasady, że unikać należy wszel
kiego latynizowania różnych obrządków wscho
dnich. Za kilka tygodni ogłosi Ojciec św. pismo, 
zawierające tekst uchwał konferencyi. Już teraz 
jednak postanowił Ojciec św. przystąpić do utwo
rzenia osobnego od instytHcyi propagandy nieza
leżnego funduszu, przeznaczonego wyłącznie na 
popieranie kościołów wschodnich."

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 17 listopada. Wiener Ztg  ogłasza: 

C e s a r z  z a m i a n o w a ł  B i s k u p a  s u f r a g a n a  
i w i k a r y u s z a  j e n e r a l n e g o  p r z y  k o n s y -  
s t o r z u  m e t r o p o l i t a l n y m  o br z .  ł ać .  we  
L w o w i e ,  X.  J a n a  z K o z i e l s k a  P u z y n ę ,  
K s i ę c i e m - B i s k u p e m  k r a k o w s k i m .

Wiedeń 17 listopada. Namiestnik Morawy, 
Spens Booden, otrzymał godność tajnego radcy.

Z powodu zasług, położonych około powszechnej 
wystawy krajowej, nadał cesarz prezydentowi mia 
sta Lwowa, Edmundowi M o c h n a c k i e m u ,  krzyż 
komandorski orderu Franciszka Józefa, a właści 
cielowi dóbr, Władysławowi Ł o z i ń s k i e m u ,  
krzyż kawalerski orderu Leopolda. Dalej odzna
czeni zostali orderami korony żelaznej III k la sy : 
iLżynier hr. Józef Ł u b i e ń s k i ,  Juliusz Mi k o  
l a s c h ,  szef departamentu budownictwa miejskie 
go we Lwowie, Juliusz H o c h b e r g e r ,  właścicie 
dóbr, Jan G 8 t z  w Okocimiu i dyrektor dóbr 
w Krzeszowicach, Juliusz S i e g l e r - E b e r s w a l d .  
Tytuł radcy rządowego otrzymał dyrektor banku 
krajowego, Dr Alfred Z g ó r s k i .  Krzyż kawaler 
ski orderu Franciszka Józefa otrzym ali: prof, wyż
szej szkoły realnej we Lwowie, Włodzimierz S z u  
c h i e w i c z ,  sekretarz wystawy, Jan Kazimierz 
Z i e l i ń s k i ,  artysta-malarz G i e r y m s k i ,  fabry
kant W c z e l a k  we Lwowie i fabrykant L i p i ń  
s k i  w Sanoku. Złoty krzyż zasługi z koroną 
otrzymali: inspektor ogrodów we Lwowie, Roel -  
n i n g ,  ślusarz artystyczny, D a s z e k  we Lwowie 
i dyrektor kopalni w Sierszy, B a r t o n e c .

Minister skarbu zamianował starszego inspektora 
podatkowego w Wieliczce, Michała W o l i ń s k i e  
go, radcą skarbowym, a inspektora podatkowego 
w Rudkach, Antoniego J u c h m a n k ę ,  starszym 
inspektorem podatkowym.

Minister sprawiedliwości zamianował sędziami

jowiatowymi adjunktów: Michała G o ł ą b a w My
ślenicach , dla Ł ańcuta; Edmunda H a r t m a n n a  
w Bochni, dla Tarnobrzega i Dra Bronisława W y- 
d r y c h i e w i c z a  w Krakowie, dla Liszek.

Wiedeń 17 listopada. (Z Izby deputowanych). 
Prezes ministrów ks. Windischgratz odpowiadając 
na interpelacyę Schlesingera i tow. oświadcza, że 
nie może być mowy o tendencyjnych lub fałszy
wych sprawozdaniach wiedeńskiego biura kores
pondencyjnego z obrad parlamentu węgierskiego. 
Nie ma zatem żadnego powodu do wydawania 
w sprawie tej jakiegokolwiek zarządzenia.

Petycya wiedeńskiej rady gminnej, wniesiona 
irzez Sommarugę, w sprawie zaopatrzenia miasta 
w żywność, przedstawia, jako konieczne, następu
jące zarządzenia: podniesienie krajowego chowu 
bydła przez rozpisanie państwowych nagród, o- 
twarcie granicy rumuńskiej, poparcie importu 
mięsa także z Australii lub innych krajów za
morskich. Petycya związku austryackich kolei lo
jalnych i stowarzyszenia dla rozwoju kolei lokal
nych żąda zmian i uzupełnień projektu rządowego 
w sprawie budowy nowej sieci kolei lokalnych.

Prezes ministrów ks. Windischgrfitz, odpowia
dając na interpelacyę Gessmana i tow. w sprawie 
rzekomego przekupienia dziennika N . f r .  Presse 
przez rząd bułgarski, oświadcza, że w przypadku, 
poruszonym przez interpelantów, rząd już dlatego 
nie ma żadnej podstawy do ingerencyi, ponieważ 
fakta, w interpelacyi przytoczone i interpelacyę u- 
zasadniające, nie zostały uwierzytelnione żadnemi 
dowodami. Przeciwnie dziennik, wymieniony przez 
interpelantów, przytoczył cały szereg oświadczeń, 
pochodzących ze źródeł poważnych, które zarzuty, 
przeciw temu dziennikowi podniesione, zupełnie 
zbijają. Wobec tego odpada dla rządu powód u- 
dzielenia odpowiedzi na dalsze zapytania, które 
były dla interpelantów wynikiem twierdzeń przez 
nich wygłoszonych, a nie udowodnionych. Rząd 
może w ogólności tylko wyrazić ubolewanie, że 
twierdzenia, które szkodzić mogą osobistościom 
po za Izbą stojącym, bez poprzedniego zbadania 
ich prawdziwości, stają się podstawą parlamen
tarnej akcyi.

Buda-Peszt 17 listopada. Komisya finanso
wa Izby deputowanych przyjęła jednogłośnie bez 
zmiany projekt ustawy, dotyczącej utworzenia i 
subweneyonowania węgierskiego towarzystwa że
glugi. Minister handlu wyjaśnił, iż zawarta umo
wa nie zmienia w niczem dzisiejszego położenia 
towarzystwa żeglugi parowej na Dunaju.

Paryż 17 listopada. Prezydent Casimir-Perier 
przyjął wczoraj przed południem przywódców frak- 
cyi progresistów Izby, którzy przybyli w celu za 
protestowania przeciw agitacyom i napaściom, skie 
rowanym przeciw prezydentowi. Prezydent dzię
kował delegatom i zapewniał ich uroczyście, że 
w zupełności oddany jest rzeczypospolitej i za 
wsze jej był oddany. Sądzę — mówił prezydent — 
że się wstecz nie cofamy, ani nie stoimy stale na 
jednem miejscu, lecz dążymy ciągle do postępu 
Będziemy w staoie zwyciężyć trudności i spełnić 
obowiązki rządu demokratycznego wobec klas ro 
botniczych i wydziedziczonych. Pierwszy urzędnik 
rzeczypospolitej do żadnego stronnictwa nie nale 
ży i nigdy należeć nie będzie. Ten wysoki urząd 
może i powinien być potęgą moralną, ale pod wa
runkiem , że republikanie otaczać go będą pełnem 
zaufaniem.

Paryż 17 listopada. Komisya dla obrad przy
gotowawczych nad żądanym przez rząd kredytem 
na wyprawę do Madagaskaru wybrała Ribota swo 
im przewodniczącym.

R z y m  17 listopada. Wczoraj dało się uczuć 
silne wstrząśnienie ziemi w Catanzaro, Mesynie, 
Reggio (Kalabrya), oraz w całej prowincyi Catanii.

Genua 17 listopada. Wskutek oberwania się 
chmury został tunel pomiędzy Voltri a Arenzano 
zalany wodą. Ruch na linii kolejowej Genua-Ven- 
timiglia jest wskutek wylewu rzek zupełnie prze
rwany. Także komunikacyę tramwajową między 
Genuą a Voltri i Genua Ponte-Decimo musiano 
zamknąć. W niektórych punktach, jak  na dworcu 
kolejowym Santa Limbiana, są magazyny i pi
wnice zalane. Woda stoi tam na metr wysoko. 
Ruch towarowy jest wskutek zalewu wszystkich 
magazynów i składów wstrzymany. O wypadkach 
śmierci dotąd nie wiadomo.

Genua 17 listopada. Oberwaniem chmury 
spowodowane szkody okazują się mniejsze, niżeli 
się obawiano. Komunikacya na linii kolejowej 
Genua-Ventimiglia, jak  też i komunikacya tram
wajowa zostały już przywrócone.

Messyna 17 listopada. Wczorajsze trzęsienie 
ziemi trwało 12 sekund; górna część latarni mor
skiej zawaliła się, w wielu domach popękały 
ściany, a gzemsy w kościołach poodpadały; wszę
dzie panuje popłoch. Trzęsienie ziemi ogarnęło 
całą Kalabryę i prowincyę Catania.

Ferrol 17 listopada. Burza trwa dalej, wiele 
okrętów szukało schronienia w tutejszym porcie.

Petersburg 17 listopada. Gradonaczalnik 
miasta Petersburga ogłasza, że d. 19 b. m., jako 
w dniu pogrzebu cara, otrzyma 45,500 ubogich 
pożywienie w 42 punktach miasta.

Prasa petersburska złożyła na trumnie cara duży 
wieniec ze złota i srebra.

Belgrad 17 listopada. Na wczorajszej tygo
dniowej recepcyi ciała dyplomatycznego zakomu
nikował minister spraw zagranicznych Bogicewicz 
przedstawicielom mocarstw oświadczenie króla, 
w sprawie stałości obecnego rządu.

Dzienniki ogłaszają wezwanie obywatelstwa, 
aby w dniu pogrzebu cara wszystkie lokale pu
bliczne były zamknięte.

Zofia 17 listopada. Hrabina Hartenau przy
była tu wczoraj. Przyjmował ją  prezes ministrów 
Stoiłow, szef gabinetu księcia bułgarskiego i szef 
sekcyi Konstantynowicz, który przydzielony został 
do honorowej służby przy hrabinie. Na rozkaz 
księcia bułgarskiego, odbędzie się dziś, jako w ro
cznicę śmierci hr. Hartenau, nabożeństwo żałobne 
w kaplicy, służącej za tymczasowe mauzoleum.

Bukareszt 17 listopada. Król i królowa 
przyjmowali wczoraj rozmaite deputacye, oraz 
zwiedzili wystawę przemysłową, doznając wszę
dzie najgorętszego przyjęcia. Nadeszły też listo
wne i telegraficzne życzenia od wszystkich mo
narchów i od naczelników zagranicznych rządów.

S z a u g a i  17 listopada. Wice-król prowincyi 
Szeczwan został aresztowany, ponieważ zamordo
wał tatarskiego jenerała dla zatajenia malwersa- 
cyj, przez siebie popełnionych. Jenerał Wei zo
stał ścięty w Pekinie za to, że dał się pobić pod 
Ping-Yang. Jenerałowie Yech i Nie zostali po 
zbawieni rangi i oznak honorowych.

Od Administracyi „ C z a s u !1
Na sarkofag dla ś. p. X. kardynała Dunajew

skiego złożyli: X. Klimczak 5 złr., X. Stypuła 
4 złr., X. Ignacy Żyła 3 złr.

Na odnowienie katedry na Wawelu złożono pod 
lit. T. Ł. 20 złr.

Dla podupadłego obywatela ziemskiego nadesłał 
Światowid Smocze Skałki 2 złr.

V A D 1 8 A A I B .
Artykuły w dziale tym nie pochodzą od BedftkcyP.

W łaściciela czy Autora
książeczki pisanej z mottem: „W słowach 
tylko clięć widzim w działaniu potęgę" zna
lezionej w Sikorniku w r. 1885 — upra
sza się o zgłoszenie do biura Drukarni 
„Czasu" w interesie wydania jednego ustępu 
z powyższej książeczki.

Zanim Pan uskuteczni swoje podarunki na
gwiazdkę i Nowy Rok (także herbatę, 
rum i koniak) zechciej zażądać we 
własnym interesie illustrowany cennik 

darmo i opłatnie od firmy

„A u  M ik a d o "  W ie n ,  nur
(2558 2-10)

1.

0?

a 1* f / V ^
(2542 3-26)

0 litość i materyalną pomoc!
uprasza szlachetnych dobroczyńców wdowa z 8 
drobnych dzieci i matka staruszka po zmarłym 
nagle ś. p. Stanisławie W ojnarskim, dyetaryuszu 
Magistratu, który pozostawił swoją rodzinę w naj
większej nędzy.

Łaskawe datki dla tej nieszczęśliwej rodziny 
przyjmuje p. S. Dembiński w Bazarze krajowym 
w Krakowie przy ulicy św. Anny.

KURSA TKŁEGRAFICZIK.
W i e d e ń  17 listopada, 2 g. 30 min. po południu.
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38 « — 
102 -  

233 — 
136 50

Berlin 17 listopada.
Banknoty austr.. . 163 65 
Krótki Wiedeń . . 163 55 
Banknoty ro s .. . . 223 30 
5% Listy zast, p o l s -------

47, Listy likw. pols. 
Renta włoska . . 
Akc. austr. kred. 
Ultimo Ruble . .

66 40
83 80 

236 12 
223 60

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

M ich ał C hyliński.

Hurt walut 
\ papiarów wartościowych.

H r a b i w  17 listopada.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe ca 100 . 
Jark i niemieckie ca 100 . . . .
•O -f ra n k ó w k a ....................................
Dukaty c e s a r s k ie ..............................
kuble s re b rn e ................................

płacą żądaj/
złr. ot.

Papiery wartościowe.
L i s t y  z a s t a w n e  

*k 100 sir. im. wart. oprócs kuponu bież.
* • / ,  galic. banku hipoteocnego . .

„ „ 41 let.
- ,, „ p „ „ koron.
}V,7, galicyjskiego banku krajowego 
**/, „ „ kraj. koron.

Listy zakł. kred. ziemsk. w likwid 
*%•/ Listy cast. Tow. kredyt, ciemsk. 

Królestwa Polskiego (—) ca 100 rubli 
imiennej w art, oprócz knponn bież., 

*  rublach i kop................................

J,, galio.

» :

złr. et.

186 -  
60 90 

9 90 
5 85 
1 20

187 
61 30 
10 —  

5 95 
1 30

100 - 100 80
101 ----- 101 80
110 26 111 —

97 — 98 —

97 ___ 98 —

96 76 97 60
100 — 100 80
96 30 97

—

18 75 99 76

Obligacye 
(ca 100 złr. imiennej wartoici 

oprócz kuponn bież.).
47, galicyjskie propinaoyjne . . 
57, komun. gal. bank. krą). II em. 
47, pożyczki krajowej galio. . . 
47, pożyczki kraj. koronowej

pożyczki kraj. galio. . .

47, Listy "likwidacyjne lfról. Pol. 
ca 100 rubli im. wart., opróoc 
knponn bież., w rublach i kop.

AJtcye
(ca sztukę opróoc kup. bież.)

galioyisk. banku hipotecznego . 
kolei Karola Ludwika . . . . 

„ lwowsko-ozemiowieokiej .

Losy
miasta K ra k o w a .........................

„ Stanisławowa....................
czerwonego krzyża auatryackie 

„ „ węgierskie
.  » włoskie .

węg. budowy tumu (Bazylika) .

złr. ot.

96 70 
102 —

95 80
96 -

100 —

96 50

płacą żądają
złr. ot.

445
216

97 60 
102 60
96 50
97 — 

100 81

97 —

218
290 -

27 50 28
57, listy45 48 --

17 80 18 60 4%% B
11 80 12 50 4% B
12 60 13 60 5% ,
9 — 9 6P 5% .

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

L w ó w  16 listopada.

Akoye gal. banku hipotecznego
57, listy banku hipotecznego .
57, t b ft hipot. z 10% pr.
*/**/•» » » . . . •
4*/,•/, listy galic. banku kraj. .
4 7 , listy gal. Tow. kr. ziem. 411.
47,7 . » B « .  » . .

B Ł,.» " . r p  .Galio, obligaoye mdemmzacyjne
,  „ propinaoyjne .

4 it oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs giełdy warszawskiej.
W s n i a w s  16 listopada.

likwidacyjne Król. PoL 
zast. m. Warszawy ser. I 

* II u V

płacą żądąją
złr. ot. złr. ot.

445 -  
101 10 
110 — 
100 -  
100 -
96 50
97 80 
96 7C

101 80 
110 70 
100 70 
100 70
97 20
98 60 
97 40

96 80 
101 70

97 60

rub. k. rub. k.

99 60

------- 96 66

-- 101 36

Kurs giełdy wiedeAskiej.
W i e d e ń  16 listopada. 

Renty
4%, 7. papierow a....................
47..%  sreb rn a .........................
47, złota austryacka . . . .  
57, papierowa austryaoka. . .
47, złota w ęgierska....................
57, papierowa węgierska . . .

Obligacye 
57, indemnizacyjne galicyjskie . 
47, „ węgierskie .
4% 7. pożyczki krąjowej galic ..
I , : • " • »„ . . . ”47, propinacyjne galicyjskie. .

Listy  zastawne i dłużne. 
3 7 , dł. pr austr. Tow. kred. 1880 
4% « „ « „ 1889
5% zast. gal. Ban. nip. z 107, Pr- 
fi /ft./*., ” » * » • • • •
?/» /• » », „ u  ,» ■ • •
47, zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.
41/ , /
4 .?  '* " " ” " " ’ « (?/• ft ft ft ft ft *"> *•
47,7 , za st g a f  banku kraj.
47, austro-węg. banku . .
47, dłużne prem, węg. bank. hip.

płacą żądają
żłr. ct. złr. ot.

100 10 100 30
u o 06 100 r
124 — 125 16

— 25 ___ —

i23 8) 125
—

97 10 98
-

100 83 101 —

95 70 96 70
96 65 97 66

116 116 71
117 60 118 26
110 60 111 —

101 10 102 10
100 ___ 100 70
97 76 98 25
97 75 98 25
97 — 98

100 — 101 —

100 _ 100 80
129 25 130 25

Priorytety
47, kolei północnej Ferdynanda
47, n Koszyce-Bogumin . .
47, n Lwów-Czem. opodat.
4% ft ,  . nieopod.
87, i, południowej . ._ • .
4 7, n węgiersko - galioyj skiej

Akcye
anglo-austryack. banku 120 
wiedeńsk. banku związk. 100 
austr. zakł. kred. ziem. 80 
au s t z. kr. dla han. i przem. 160 
węg. banku kredytów. 200 
galic. banku hipoteczn. 200 
austr. ban. dla krajów kor. 200 
austro-węgiersk. banku 600
U n ionbanku ......................200
kolei A lbrechta. . . .200 

B Alfólda . . .  .200 
n północ. Ferdynad. 1050 
„ Koszyce Bogumin.200 
B Lwow.-Czerniow. . 200 
„ państwowej . . .200 
„ południowej . ■ • 200 
„ w ęg ier.-gahcyjsk ie j 200 
„ węg. półn.-wsohod. 200

złr. et.

100 60 
98 60 
90 35 
98 

167 25 
97 60

płacą żądąją
złr. ot.

179 50 
152 30 
534 £0

498 50 
455 — 
280  -  

1480 
304 60

3475 
195 - 
288 76 
387 25 
108 —

101 60 
99 60 
91 36 
98 7

168 26 
98 50

180 60 
162 9 
538 -

499 60 
465 
280 8( 

1490 
305 6C

8485 
196 -
289 -  
387 76 
109 -  

12 601213 6( 
10 501211 50

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureek. Tow. tytoniow. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

.  1860 „ 500 „
l „ 1860 „ 100 B
J " 1864 „ 100 „

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „
„ reguł. C i s y .........................

austr. reguł. Dunaju . . . .  , 
miasta Wiednia z r. 1874 . . 
serbskie 100 frankowe . . .
t u r e c k ie ........................................
węg. budowy tumu (Bazylika) 
kredytowe z r. 1858. . . .
miasta K ra k o w a ....................
czerwonego krzyża auatryackie

Budoft. . . :
miasta Stanisławowa . . .

W aluty.
Dukaty cesa rsk ie ....................
20-frankówki . . . . _ • • 
Funty szterlingi angielskie .
Marki niem ieckie.....................
Ruble papierowe . , . . .

płacą żądają
złr. ct. złr. ot.

H* O 09 33 104 60
233 25 233 76

160 161
156 50 157 50
163 — 166 —
199 76 200 75
169 60 160 60
143 75 144 76
1181 75 132 76
!l 73 50 174 60

39 50 40 60
73 83 74 10

i s 15 9 30
199 — 199 25

27 40 — —
18 18 40
12 12 60

i 23 50 24 25
46 ■** 48

5 92 5 94
92 9 94

12 45 12 49
61 10 61 16

136 50 187 25

banknoty aagraniczne i monety kupuje i Kantor wymiany tilii c. k. uprzyw. gal. Banku
Rpneśaji pod najkeraysDiejiacmi warunkami

i ■ « w Krakowie, Rynek, L. 30.
n i D O I B C Z n e O O  W  Zlecenia X prowincyi uskntecxnia aią

r  m odwrotni dolicxenia »?owixyi
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O R F E V R E R I E  C H R I S T O F L EZakład gimnastyki
w Krakowie pod Sr. 1* P” * "1,cy 

Stolarskiej* no I. piętrze,
otwieram z dniem Igo października b. r.

W zakładzie moim udzielane będą lekcye 
zbiorowe i osobne gimnastyki salonowej, 
hygienicznej i ortopedyi, jakoteż szermierki 

Na żądanie udzielam lekcyj gimnastyki 
po pensyonatach i po domach prywatnych.

A L E K S A N D E R  W E IS S ,  
(2261-12-) kierownik zakładu.

i

KAMIENICA DWUPIĘTROWA
now a, ozdobna, z balkonem , w pobliżu ogrodu 
Strzeleckiego w K rakow ie, składająca się z 30 
ubikacyj, je s t d o  s p r z e d a n i a .  — Cena kupna 
25.000 złr., z tego 8.500 złr. gotów ką, reszta zo 
staje na hipotece. — D ług bankowy spłacalny 

w 50 latach. {
Bliższa wiadomość pod adresem : „Rudolf*1, 

poste restante Kraków. (2674-2-10) i

Modne, e leganckie i gustowne, 
dam skie i dziecinne

K A P E L U S Z E )
p o leca  po tan ich  cenach  MAGAZYN

Aleksandry Łuszczyńskiej
w Krakowie, ul. Grodzka l. 2 , 1. p. 

Zamówienia z okolicy załatw ia odwrotną 
pocztą. (2500.10-)

5250 morgów lasu sosnowego
przy kolei i rzece, z gruntem 

j e s t  d o  s p r z e d a n i a .
Cały drzewostan stary i cena kupna odpowiada 

zaledwie czwartej części właściwej wartości. Zgło 
szenia pisemne pod *1. 5250, przyjmuje z grzecz
ności biuro dzienników p. L. PLOHNA we L w o 
wi e .  Pośrednictwo wykluczone. (2667-3-3)

Arbouin Marett & Co.
M a i s o n  f o n d e e  en 18** 

Cognac.
Represents & Cracovie et en Galicie 
par Mr. Ad o l p l i e  S a l o m o n  

& Cracovie. (.2594 3-26)

NAJWIĘKSZY SKŁAD
m a s z y n  <lo s z y c ia

(wyłącznie syst. Singera)

NASTĘPCY 
w Krakowie, Rynek 

N r. 25. (2576-46 ) 
Na wypłaty od 28 złr. wyżej, 

gotówką o 10% taniej.

M A 8 § A G E.

Dr. Micha ł  K a u f ma n n
leczy ja k  daw niej: choroby s t a w ó w ,  m i ę ś n i  
i n e r w ó w  (nerwobóle, kurcze, porażenie, hyste- 
ryę), jakoteż atonią kiszek i otyłość zapomocą 
mięsienia (Hsssage), według metody H ezgera 

w Amsterdamie.
Przyjmuje od godziny 2ej do 4ej po południu 

przy ul. P l o r y a ń s k i e j  pod L. 47. (2358-16-40)

I

Tyrolski | 
wyciąg sosnowy,
eteryczny; olejek sosnowy 

z sosny pinus pumilio,
bardzo przyjemny i zbliżony zapach lasów 
sosnowych, nadający się do odwietrza- 
ikla mieszkań i bardzo polecony przez 
pierwsze powagi lekarskie , jest znakomi
tym i skutecznym środkiem Inhalacyj
nym dla cierpiących na gardło, na 
piersi, na rozedmę płuc, astmę 

1 w wlewlóne.

/  f la s zk a  4 0  cen tów .

Sosnowy ek s t r a k t  
kąpielowy

umożliwia użycie kąpieli igliwiowych wszę
dzie i każdego czasu przy małym wydatku. 
Kąpiele te skutkują na skrofuły, osła
bienie ciała w gośćcu, reumatyz

mie, porażeniu 1 t. d.

1 f la szk a  d la  & k ą p ie l  6 0  cl. 
i p r z e s y łk a  p o c z to w a  f r a n c o  

d la  6 0  k ą p ie li  4  z ł.  6 0  ct.

Zapach koniferynki
hygieniczny preparat, użyty zapomocą roz
pylania roznosi orzeźwiający zapach leśny 
i je s t znakomitym środkiem przewietrza

jącym mieszkania i sale szpitalne.

/  f la szk a  6 0  c t., r o z p y la c z  do  
tego  i z ł.

K a r l j  v . E r l a c h ,
Apotheker in Lienz.

'Etroler Dampfdestilllr-Anstalt 
^  tżlherische ConiferenOle, g®- 

grUndet lag*. (2132-5 12)

a j  Z dniem'* 
pierwszego Sierpnia roku 1891-szego 

’"sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo-" 
jego składu 5%  poniżej cen fabrycznych i zadowalniam się" 

resztą otrzymywanego od fabrykantów rabatu. Że tak Jest rze-' 
czywiście, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy Juito zniesie-' 

nla się  wprost z fabryką, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, juźto oen- 
ników I książek rachunkowych, które wszystkim z ca łą  gotowością pokazuję. —

b) Częścią reszty, która mi 
batu, opłacam wszystkie ko- 

dzla muzycznego od fabry- 
czenla c )  Na żądanie wy 

nina ze wskazanej mi fa- 
zanym mi adresem i sprze 
warunkach, na których 
zyczne znajdujące się  
żdy więc taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem i dostawą 
sztow ałby 4 3 0  z łr. —
I odstawiam aż do Tar- 

wszystkle nowe, nawet 
muzyozne mojego skła- 
od z łr . 3 0 0  i pianina od 

20-ietnlą. e )  Każde oa- 
u mnie (albo w moim sk ła -  

fabryoe za moim pośredni-

SKŁAD
F O R T E P I A N Ó W

B.QA BR Y Ę L 5 K I E J  
K R Z Y S Z T O F O R Y  

K R A K O W

^  pozostaje od fabrycznego ra- 
szta  przewozu danego narzę- 

kl aż do miejsca przezna-' 
eyłam fortepiany i pla- 

bryki wprost pod wska- 
daję Je na tych samych 
sprzedaję narzędzia mu-1 
na moim składzie; ka-1 
który (n. p. w Wiedniu) | 
fabryce 400  z łr ., a z i 
(n. p. do Tarnowa) ko- j 

sprzedaję za złr. 3 8 0  ; 
nowa bezpłatnie, d) Za J 
najtańsze narzędzia 

du (a więc za fortepiany 
z łr . 200) daję porękę 

rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w jakiejkolwiek 

t ctwemj przyjmuję napowrót
w tej samej oenie, w jakiej je sprzedałam I wymieniam na inne, jeżeli kto tego za

żąda w przeciągu trzech miesięoy od kupna, f )  Sprzedając fortepiany i pianina 
na raty (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 

więcej, jak sprzedając je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uży
wane wymieniam za dopłatą na nowe. h )  W sprzedaży 

fortepianów i pianin wstawionych u mnie w komis 
pośredniczę zupełnie bezintere

sownie.

(334-49-52)

PO C E I A C H  W A R S Z A W S K I C H .
NOWO OTWORZONY

SKŁAD HERBATY Karawanowej Kjachtyńskiej z Syberyi
firmy T S U V r X i U H .

Zastępca i właściciel sklepu R ^ b i C k i ą

Tylko prawdziwe szlachetni' 
kamienie w  o p ra w ie :

G R A N A T Y ,  A M E T Y S T Y ,  T O P A Z Y ,  MOLDAWI TY,  
A G A T Y  itp.

C Z E S K A  A J E X C Y A  
Ferdynanda Hoffmanna w Krakowie, w Sukiennicach

Nr. 17. (2110-46-)

Jedyny z a k ła d , który odznaczony został w Pary«u  
“  z ło ty m  medale***.

KOCHETmitGAS
R y s z a r d  N e u m a n n

w W ie d n iu , I ., R o t l ie n t i l l ir m s tr . 3 9 ,  róg Franz Josefs-Quai.
Illustrowane cenniki darmo i opłatnie. (2684-2-)

J .  I V e i g l  Hj* fabryka powozów.
Sanki na jedno sie
dzenie, bardzo pięknie 
w ykonane, 36 złr., 
dla okolic górzystych 
zaopatrzone są  te sanki 
podwójnie działającym 

hamulcem stalowym.
Cenniki na żądanie dar

mo i opłatnie.

Fabryka i centralny skład:

w Przerowie na Morawach.

Speoyalny C L  : i pod 
wyrób kie

runkiem inżyniera Axel 
Lahn w Christianii. 

Skład orygi oal nych 
,Skl* ma Aklienge- 
Hellkabel Lanena 
Vabenforretning , 

Christiania.

S K Ł A D Y :  (2540 5-12)

w W iedniu, I., Elisabetbstrasse 9. 
w Podgórzu p. Krakowem Ryn. 159.

Meble i dekoracye
GUSTOWNE, TRWAŁE, TANIE

u s t ol a rza  F R A I H ,  t api cera ,
f ir m a  z a ło ż o n a  1 8 3 6

w  W ie d n iu , I , l i r u g e r s t r a s s e ,
St. POltnerhof. (2646-5-)

Słynne album meblowe z cennikiem za złr. 1*50 zastawu.

€ 1 R Ł  K U H M  &  C o .
w W IE D N IU .

Znak ochronny.
O s t n e ż e n i e !

Znak ochronny i ETY K IETY  PIIDE4EK naszych

piór stalowych do pisania
s ą  p r a w n ie  o c h ro n io n e , uprasza się zatem usilnie o 
uważanie na k a ż d ą  ł i te r ę  f ir m y ,  tak na piórach jak 

na etykietach. (2321 4-6)
Każde pudełko musi mieć znak ochronny. 

Naśladowania będ§ tak jak dotychczas sądownie ścigane.

Z N A K  F A B R Y C Z N Y

‘„S T  C H R I S T O F L E
poręczają prawdziwość

naszych wyrobów.
Illustr. katalogi darmo i opłatnie.

S Z T U Ć C E  C H R I S T O F L E
na białym metalu posrebrzane, tudzież s p r z ę ty  s to ło w e  

w sze lk ieg o  r o d z a ju .
Szczegółowe towary dla hoteli, restanracyj i menaży, oraz 

kasety dla wypraw ślubnych i t. p.
CUKIUTOFIjE  4  Co., Wien, I.

c. k. nadworni dostawcy.
Po cenach fabrycznych mają w K rakow lei 14. Czaplicki, 

II. Przybylski, A. Blasion optyk. (2548 2-18)

NAJPIERWSZE
O D Z N A C Z E N I A

na wszystkich

stawach Dowszt
Z powodu niskiego kursu 

srebra
z n i ż e n i e  c e n .

Z powodu wyjazdu
są 3 pokoje, przedpokój, kuchnia i ogró
dek, przy ul. S z l a k  L. 57 na I. piętrze 
< d 1 grudnia b. r. tanio do wynajęcia.

(2670-3-6)

Już rozpoczęłam udzielać

Lekcye Tańców
po wszelkich pensyonatach, domach pry 
watnych i w własnem mieszkaniu. Zapisy 
przyjmuje od godz. 1 lej przedpołudniem.

K .  z Szygowskich W i t k a y
w Krakowie, ul. Floryańska 55, I. piętro. 

(2398-14 20)

L ite ra t ,
który przez blisko 6 la t redagował 
i wydawał jedno z najpoczytniejszych 
pism Indowych pod zaborem pruskim  
(w Górnym Szl^zku), a stanowisko to 
opuścił głównie dla rozlicznych prze
śladowań, poszukuje zajęcia w redak- 
cyi lub adm inistracyi którego z pism 
galicyjskich. Łaskawe oferty pod lit. 
I f .  IV 3 6 3 7  przyjmuje Admini- 
stracya „Czasu.“ (2637-3 3)

G O R S E T Y  D A M S K I E
Madame M. Weiss, Wien, I . ,  Neuer Markt 8.
Ceny gorsetów od 10 zła. wzwyż. Pr ty  zamówieniu 1 stownem uprasza się o 
podanie miary w r en ti metrach 1) cała objętość piersi i grzbietu w ziętą poa 
pachami; 2) cbjętość kibici; 3) objętość bioder; 4) długość poniżej ramiona 
aż do kibici. M aro należy wziąć m  cirle i na sukni bardzo dokładnie. (435-10 ) 

Rozsyłki pocztowe t y l k o  z* lalirzką lub za gotówkę.

u  o s z  i ;
p r z e c z y t a ć .

Mam zaszczyt zaw iad.m ić Szan. Publiczność, 
iż przy placu W W. Świętych L. 8 w Krakowi*, 
naprzeciw Maglulraiu, ot wo żyłam WYPO
ŻYCZALNIĘ K SIĄŻEK, zaopat zyws-y takową 
w wszelkie najnowsze utwory literackie

P
N ,

W ybór ogromny.

_  . u życzenie sprowadzam dzieła
rozmaite, tak w miejscu Jak i zagra
nicą wydawane. JP . (2615-4 8)

Wyp życzalnia otwarta od g o ’ziny 
8 tano do § wieczór, mr w święta 
do godziny 13 w południe.

J. Gumplowieżowa.

II!
W ied eń sk a

kasza owsiana

W ied eń sk a
mąka owsiana,

r J

. 1
_ _ _ _ _ _ _ III
cesarski jęczmień perłowy, 
łuskany , zielony i biały 
groch cukrowy, soczewica, 
zea, sago, tapioka, grysik 
ryżowy, kasza tatarczana 
julienne, mąka ziemnia
czana, ryżowa, grochowa, 

hreczana, tatarczana.
Wszystko w paczkach po 

500 gramów.

III
Nasza kasza owsiana, bardzo de 
likatny i smaczny wyrób, wzmuciiająca 
zdrowie i posilna, czyni ciało silne w mięs
nie i odporne i zastępuje zupełnie poży

wienie mięsne.
Nasza mąka owsiana, j r s t  wedle 
ogólnie wypróbowanego lekarskiego o- 
rzeczenia, najlepszym i najtańszym środ
kiem pożywnym dla dzieci i chorych. 
Pocztowe paczki sortowane wysyłamy 
po 2 złr. 50 ct. opłatnie wszędzie w te 
strony, gdzie jeszcze nieistnieją składy. 

Rollgerste- u. Bchlilerbsen- 
Kabrik

Briider Hirschfeld & Co.
W ien , I I .  (2339 6-24)

I

A. A. A. A A  A Ł ń

b.ardzo d o b rz e  obeznanego 
z klientelą —  p o sz u k u je  
jedna z najznaczniejszych ra- 
fineryj ropy. —  Oferty pod lit. 
„J. 22 0 4 “ przyjmuje Rudolf 
M o sse  w Wiedniu. (2686 2 2)

* * * * * **

Przeszło 100.000 d z ie c i
wyżywia się corocznie

m ączką kościaną
jes tto  znakomity dowód, który  za dobrocią fabrykatu sam przewawia, więcej niż jakakolwiek 
reklama. — Jeżeli przeto m atka swe dziecko sama zaspokoić nie może, lub nitdostatecznie
zaspakaja, niech spróbuje w y ł ą c z n i e  t y l k o  Knorra owsianej mączki.

jako najlepszego, najtańszego i najracyonalszego środka pożywczego,
który Jest wszędzie do nabycia. (2126-4-9)

Główny sk ład : € .  B e r e k  w W ie d n iu ,  I., Wollzeile Nr. 9.

1sili

W I E L K I  K R A C H !
Ulowy Jork  i Londyn dotknęły także stały ląd Europy, a wielka fa

bryka towarów srebrnych widziała się zmuszoną do pozbycia swego całego zapasu za 
całkiem małe wynagrodzenie sił roboczych. Upoważniony jestem  do wykonania tego 
zlecenia. — Posyłam  więc każdemu następne przedm ioty tylko za wynagrodzeniem 
złr. e - e o ,  mianowicie:

6 najlep. noży stołowych z prawdz. angielskim ostrzem,
6 ameryk. patent, srebrnych widelców z jednej sztuki,
6 v v , łyżek,

12 „ d „ łyżeczek,
1 „ „ n chochlę,
1 „ n » chochelkę,
2 „ » » puharkl do JąJ,
6 angielskich podstawek Victoria,
2 efektowne lichtarze stołowe,
1 sitko do herbaty,
1 najlepszy posypywacz do cukru,

i #  sztuk razem ty lko  złr. 6*60.
W szystkie te przedm ioty razem 4 4  szt. kosztowały dawniej 40 złr., teraz zaś za 

bezcen złr. 6 * 6 0  można je  nabyć. — A m erykańskie patentów, srebro jest na wskróś 
białym m etalem , zachowującym przez 25 lat swój b 'ask  srebra, za co się poręcza. — 
Najlepszym dowodem, że ogłoszenie nie polega na

A s i*lnem oszustwie
je s t okoliczność, iż zobowięzuję się publicznie do zwrócenia pieniędzy każdemu, komu 
się towar niespodoba. Każdy powinien korzystać ze sposobności i sprawić sobie ten 
śliczny garnitur, stosowny szczególniej jako _ (2535 3-7)

wspaniały podarunek gwiazdkowy i noworoczny
oraz Jako podarunek ślubny 1 dla każdego lepsa. gospodarstwa doiu.

A. 1 IIH » € U B E K 6 §
H aupt - Agentur der vereinigten amerikan. Patent - Silberwaarenfabriken,

Wien, II., Rembrandstrasse 19. Telefon Nr. 7114.
Rozsyłka na prowincyę za zaliczką lub za gotówkę. ^  c>

Proszek do czyszczenia do tego 10 c.
Tylko prawdziwe z pobocz. znakiem ochron, (zdrowot metal). ^

Wyciąg z pism uznaniai T a x i n g ,  Wór. Austrya, ’*/, 1892 r. ^  f t  
Przypadkowo widziałem u hr. W urmbranda Pański garnitur i przekonałem 4  
się o piękności i dobroci i t. d. Józef Forst, proboszcz. 1 *

‘ O ł o m u n i e c ,  1 maja 1892 r. Z przesyłki jestem bardzo zadowolony, przew yż
szyła moje oczekiwania. Kapitan C z . . . ,  komendant placu.

Ból uśmierzającym środkiem do wcierania
j.»t „PARArSKAŚĆ MA KLASZTORNA"

w  g o ś ć c u ,  p o r a ż e n ia c h  c z ło n k ó w ,  b ó lu  g ło w y  
( m ig r e n ie ) ,  n a p a d a c h  k u r c z u , b ó la c h  k r z y ż ó w ,  
b ó la c h  n e r w ó w , r e u m a ty z m ie  ( r w a n iu ) ,  b ó la c h

z ę b ó w ,
używana zewnętrznie do wcierań. (2324-3-4)

Cena flaszki 50 gramowej 50 ct., flaszki 100-gramowej 1 złr., 
flaszki 200-gramowej 1 złr. 50 ct.

Główny skład dla A ustryi - W ęgier ma
S a lv a to r -A p o th ek e , P regsb n rg .

\ S H H H a i M
Składy nasze:

w W iedniu, w Krako 
w ie, ul. G rodzka 1. 9, 
w Przem yślu, we Lwo
wie , w Ozerniowcach, 
w Biały (w  B ielsku), 
w Opawie, w Rzeszo 
wie, w Tarnowie, w J a 
rosławiu, w Staniała- 
wowie, w Now. Sączu, 
w Tarnopolu i w Bu 
dapeszcie, Karlsring.

Heilmann Kohn 
i Synowie,

ul. Grodzka 1. 9 , 1. p.

II

RłflDCTMŁNi.
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Zakładania cegielń,
fabryk towarów glinianych, 
szamotowych i keramitow.,
l a b r y k  c e m e n t u ,

wapi enn i ków,
zupełne plany, p ie c e  d o  p a le n ia  w s z e lk ic h  sy stem ó w ',
urządzenia oraz machiny, wszystko w najświeższem uznanem wykonaniu.

E R N E S T  I I O  T O P ,
. B u d a p e s t ,  It o r li  u  w . ,  I tr  u n i i .

ussere Waitzenstrasse 70. Knrfllrstenstrasse 122. Olmtttzergasse 9.
Prospekta i wyjaśnienia darmo i opłatnie. (2472-3-)



CZAS z Niedzieli 18 Listopada 1894. 5

Dr. II. nauczyciel i wychowawca,
posiadający bardzo chlubne polecenia, po
szukuje posady. Zgłoszenia pod lit. R . O . 
poste rest. M onasterzyska. (2672-2-8)

Wałeczki, Kit, Gips
do zaopatrywania okien |

p o l e c a  JP . (2627-4-12)

taniej jak wszędzie 
H e im  i F r i e d r i c h

w Krakowie, ul. Floryańska 45.

Zarządca ekonomiczny,
teoretyczny i praktycz. gospodarz, ze świa
dectwami z odznaczeniem, w sile wieku — 
poszukuje od N. roku ua stół lub ordynaryę 
odpowiedniej posady. — Łaskawe zlecenia 
przyjmuje pod lit M. C. Administr. „Czasuu 

(2663-3 3)

Fabryka ̂ cukrów N O W O Ś Ć  B O I l l b y

Marechal Royal, pól kilo złr. 1-20, (2360-13 )
Now iński, ul. Bracka 1. 5 .

31860.
TP.A.P.M.'

/C .neTep6yprb.

K a lo s z e  rosy jsk ie ,
pan tofelk i, buciki, berlacze i buty 
fi len n e  w w ielkim  wyborze, po n i
skich cenach, po leca ją  JP(2565-10 30)

B a * .  B i l e w s c y
u  Krakowie^ obok kościoła IV. ]?■• P .

Eine Deutsche zu ertheilen, tag
lich eine Stunde gegen monatliche VergU 
tung von 6 Gulden. — Krakau, S ł a w 
k o w s k a  G a s s e  Nr. 22, I. Stock, zu 
sprechen von 11 — 12 Uhr. (2012 6 )

TOM. KORECKI
w Krakowie, Rynek K r. 9 ,

poleca swój now y S k ład  narzędzi 
r z e m ie ś ln ic z y c h ,  nr czyń ku 
chennych, pieców ż e la z n y c h ,  

ceraty, herbaty i t. d.
Wyłączny skład patentów, ciężarków 

do gimnastyki, jp. (2664-3 5)

ŚLIWKI I POWIDŁA ESftSM,
nadeszły do handlu pod firmą

I I .  K H E T S C I K M E R
w Krakowie, główny Kynek pod Nr. 10. 

Również poleca

BRYNDZĘ LIPTOWSKĄ
i wszelkie t o w a r y  korzenne i norym berskie 

(2471 14-)
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e r w s z a  i n a jstar . fabryka p iecó w  w A ustryi W ęgrz.

It. GKHl'HTII
c. i k. na(tw. maszynista, 

W iedeń, V II.,lĘ g S  K a isers tr .  71 .
Znakomite piece regulacyjne 

-  w  do napełniania z  la n eg o  ż e la 
z a  z  p ła s z c z a m i z  b lachy  ż e la 
z n e j i p aten tów , sza m o to w a n iem
w proetem i bardzo zbytkown. 
wykonaniu, do opalania m ie s z 
kań , biur, s z p ita l i ,  k o sz a r , k o ś 
c io łó w , k la sz to r ó w  i t. p. 

P r ie s iło  100 .000  pleców 

w uźywnniu.

O d zn a czo n e  n a  w sz y stk ic h  w y s ta 
w ach  p ie rw sze m i nagrodam i.

Przyjemne, łagodne oraz zdrowe 
ciepło. W ielka trwałość, zupełne 
w ykorzystanie paliwa, znakomite 

regulowanie paienia. 
lece kuchenne z przenośnemi i niepękają- 
semi emaliowanemi żelaznemi okaflowaniami.
ntralne ogrzewania, suszarnie, piekarnie.

Cenniki darmo i opłatnie. (1767 22-) 
kład we (.wowie u  J a n a  Schumann.

Zu b e z ie h e n  durch jed e  B u ch hand lung is t  die
preisgekrónte in 27 Aufiage erschienene Schrift 

des M ed-R ath Dr. Mttller iiber das

ie Zusendung unter Couvert fiir 60 Kr. in 
Briefmarken. (1825-84-) 

Eduard Bendt, Braunschweig.

G R A N D  M A G A S I N  „ A U  P R I X  F I X K “
B R V J D E i R  H I R S C H  C O M  M*.

w WIEDNIU I. GRABEN Nr. 15.
Na zbliżającą się porę jesienną i zimową 1894 roku polecamy bardzo wielki i gustowny w ybór wspaniałych nowości w jedwabiach 
i aksamitach, pluszach i m ateryach wełnianych, w niezrównanie przepysznym wykonaniu po zadziwiająco tanich cenach. Wymieniamy

następujące gatunki:
Szewiot noppć, podwójna s z e ro k o ść ..................... metr 30 ct.
Epignnn noppć, podwójna szerokość .....................
Szewiot Y ork. podwójna s z e r o k o ś ć .....................
Szewiot earreaux  130 cm. szerokoś i . . .
tn ifie l. szewiot dyagonalny ISO cm. szerok.
Sukno dam skie m elć , podwójna szerokość. .
S t y r y j s k i  p a k ł a h ,  podwójna szerokość . . . .
Tricotine, bardzo praktyczna materya na suknie, we 

wszelkich modnych barwach, podwójna szerokość 
El ma, najśwież. m aterya pepita, podwójna szerok.

SA
4 5
0 5
3 5
48

oo
05

Eoulć czysta wełna, p dwójna szerokość . . . metr zł. —*38
Sukno dam skie 1 3 0  cm. szerokie . . . .  „ „ —-OO
Sukna dam . R ichelieu , czysta welnr, 120 cm. szer. „ 1 * 5 0  
H asan, czysta wełna, gładkie i w desenie, po

dwójna s z e r o k o ś ć ..................... metr 35 ct. i metr
Angielek szewiot, czysta wełna, fOO cm. szer. „
H im alaya szewiot, czysta w ełna, 1 3 0  cin. „
U eodra a  so ie , wyłączna nowość, 120 cm. . „
Erancuski M am garn, 120 cm. szerokości

1-10
1*35
1 - 8 0
3-35
3*35
1-35Peraienne noppć, najśwież. nowość, 120 cm. szer.

Bardzo wielki wybór materyj modnych czarnych gładkich i w desenie metr po 7 5  c t .  do z * .  3 * 5 0 .
H o s m a n o w .  b a r c h a n ,  za por. do prania mtr. 1 3 , 1 5  i 1 8  ct.
E lan e lk i, w jasnych b a r w a c h , ....................................m etr 35 „
E l n n e l k i ,  w ciemnych i szkockich barwach . . „ 3 0  „

R odny barchan za poręcz, do p ran ia  mtr. 3 3 ,  3 5  i 4 3 ct. 
P ó in a n e le , „ „ „ „ „ 3 4 „ 3 f l „
Hypsowy barchan , „ „ „ „ 4 8 , 5 5 , 0 5  „

N .  e - r o w o n ń l n u  II ii/ 9  n O sasługw je także znacznie powiększony oddział sukien i konfekcyf, 
Cl S Z L 2 c y U I I I ( {  U W d  y  y  angielskich żakietów , płaszczów i kapotek tudzież kobierców, fira

nek i wszelkich przyborów do um eblow ania. (1779 7 10)

Normalne kołdry,
s z c z e g ó ln ie  dobry i p raktyczn y gatunek , 
210 cm . d łu g ., 150 cm . s z e r .  s z t . 3 - 3 5 .

L a m b r e k in y
tu reck i w yrób d z iergan y  s z t .  z ł .  1 * 5 0  
n a ś la d o w a n ie  śm y r n e ń sk ie  „  „  3  3 5

K o t a r y ,
dobra p ortyera  C r o isś , p o ło w a  z ł .  » .•— 
P ortyera  C h en ette  „ , 3 35

S H F '  W ybitna s ła w a  n a sz e j  firm y r ę czy  z a  n a jr z e te ln ie js z e  w yk on an ie  w s z e lk ic h  za m ó w ień  po n a jta ń szy ch  s ta ły c h  ce n a c h .

i k om p let, zb iory prób ek
tak  m ateryi modnych , barchanów , 
tow-aiów płóciennych , jakoteż por- 
ty e r, firanek i chodników rozsyłamy 
na żądanie najchętniej opłatnie.

rMT 'T ?TT?yyf TMT fT y ▼  t  ▼ y  y  t  t ■ y - y -

C i a ^ i f t i e n i e  3 0  ^ r m l n i a  1 8 9 4  r .

i—i 
ero"

Ł  O  S  Y
__ na oryginalne rysunki Matejki s3 nabycia
w kasie miejskiej i w różnych instytucyach i handlach 

C ena 1 z łr .
Dochód przeznaczony, stosownie do woli ś. p. Mistrza, na pokrycie 

kosztów żywienia biednej dziatwy szkolnej. (2631-3-14) 
Zamawiać można pod adres.: U. F iliński, sekretarz  

kom itetu w K rakow ie, ul. K rótka Nr. 5 .

Apteka „pod Słońcein“ 
G. OTOWSKIEGO,

dawniej Flor. Sawiczewskiego Dra med.,
w Krakowie, Rynek główny, przy linii A—B,

w yrabia:
P r o sz e k  mięsny odżywczy, P igu łk i kreozotowe, arszenikalne, 
guajakolowe, żelazne (Blauda) i atropinowe. P asty lk i tama- 
ryndow e, glonoinowe, rumbarbarowe i szakłakow e, Kefir 
czyli Kumys kaukazki, C ukierki rycynowe dla dzieci, E sen  
cy ę  octową do robienia octu, S to ż k i mentolowe i U rticin  
przeciw m igrenie, Płyn  na odmrożenie rąk  i nóg, Pud er  
przeciw poceniu się rąk i nóg, P łyn  na pluskwy, Płyn  
i ziółka na mole, Z ió łk a  Dra Seeburgera, P asty lk i Aschego 
od kaszlu, Kit do zęoów, P la s te r  roślinny „Sumbul“ na od 

g n io tk i, „ S p o rt F lu id11 przeciw, wytwarzaniu się łupieżu i świądu skóry na głow ie, zapobiega 
stanowczo wypadaniu wic só w ; Ś rod k i na wygubienie piegów i pryszczy na twarzy, jakoteż wszel
kich p 'am , nadające skórze cerę delikatną i śnieżną białość: Crćme de Meca, Esencyę poziom
kową i liliową, Mydło liliowe, W odę wschodnią; Ś rod k i konserwujące zęby i dz iąsła :' Esencyę 
Eucalyptus, Eau de Botot, W odę do ust z Salolem, W odę do ust Salicylową, Kredę szlamowaną, 
Proszek do zębów Heidera, Mentynę; P ręcik i i p ap ier  do kadzenia, P r o sz e k  „Indyjski11 przeciw 
wszelkim owadom, C iasto  ślazowe czyli „Panieńską skórkę", G rysik  toaletowy do mycia twarzy i rąk.

G łłówny s k ła d  kapsułek i perełek leczniczych „ H y g e a “
poleconych przez Towarzystwo Lekarskie Krakowskie.

S k ła d  sp ecyfik ów  z a g r a n ic z n y c h , K osm etyków , Win le c z n ic z y c h , K oniaku k u ra c y jn e g o , T ranu rybiego  
M a a g e ra , Wód m in era ln y ch , S p e c y a ln o śc i g u m o w y ch , P rzyrząd ów  o r a z  O patrunków  ch iru rg iczn ych  

z  p ierw szo r z ę d n y c h  fabryk, po c e n a c h  zn iżo n y ch . (2488 8-)

PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA
wyrobów platerowanych

Jakubowski & Jarra
w KRAKOWIE, przy ul. Berła Joselowicza, Nro 19,

odznaczona we Lwowie na Wystawie budowlanej 1892 r. medalem srebrnym 
państwowym, na powszechnej Wystawie krajowej 1894 r. dyplomem honorowym

c. k. Ministeryum handlu, 
ma zaszczyt polecić Szanownej Publiczności swoje wyroby platerowane 

z nowego srebra (neusilbru, czyli tak zwanego chińskiego srebra), bronzu, 
ze srebra prawdziwego, na zamówienia;

w Magazynach własnych: 
w  H R 1 H O W I E ,  S u k ien n ice , Ł. 2<», 

w e  L W O W I E ,  R Y N E K ,  L. 37,
oraz u kupców znaczniejszej części miast Galicyi i na Bukowinie, jako to: 
Szfurce i kom pletne nakrycia sto łow e, przedmioty do 
użytku domowego, ozdobne na podarki, srebrzone, oksydo
wane, niklowane, złocone, kościelne, jak : krzyże, lichtarze, lampy, 
kielichy, puszki na kom unikaty , inoustrancye i t. p.

Przyjmuje wszelkie reparacye JP. (2561-5-10)
do niklowania, srebrzenia i złocenia w ogniu lub galwanicznie.

Wypożycza nakrycia stołowe na większe zebrania, zabawy, wesela itp.
Ceny przystępne i nader umiarkowane*

"T  V  T  T  T ”T "R ""T"T  W W ▼ ▼ T 1

2 złote,
13 srebrnych 

medali.

9 dyplomów 
hon orow ych  

i nznania.

K W I Z D Y
BAorneuburski p roszek  p ożyw czy d la  b y d ła ,

dla koni, bydła rogatego i owiec.
Cena 1 pudełka 70 cent., 72 pndełka 35 cent.

Od 40 ła t * najlepszym  sbntkiem  używany prawie we wszystkich stajniach 
w braltu  ap ety tu , złem  traw ien iu , dla popraw y m lćlta i pom nożenia

wytlatnoici m lćka  u krów.

Główny skład ma
F r a n c i s z e k  J a n  K w i z d a

ces. i król. austryacki i król. rum uński 
nadworny dostawca,

aptekan obwodowy w K o r n e u b u r g u  
pod Wiedniem. (335-1720)

Należy uważać na 
powyższy znak 

ochronny i żądać 
wyraźnie Kwizdy 
korneuburskiego 

proszku pożywcz. 
dla bydła.

Do nabycia 
we wszystkich 

aptekach 
i

składach apteczn. 
w A u s t r y i -  

W ę g r z e c h .

WŁAŚNIE OPUŚCIŁ FRASĘ 
illu stro w a n y  k a len d a rz  

n a  r. 1 § 9 5 ,
p 9 d  t y t u ł e m :

PAMIĄTKA Z WYSTAWY LWOWSKIB
z  fo togra ficzn em i zd jęc iam i u lic  L w ow a  

i p aw ilon ów  w ystaw ow ych .
Jestto  wydawnictwo nader wytworne na welino

wym papierze, w prześlicznej kolorow. okładce.
Cena 5 0  cn t . , z przesyłką pocztową 

56 centów. (2581-3-4)

Skład główny w drukarni  naród .  
W. Manieckiego we Lwowie przy 

ulicy Kopernika pod Nr. 7
i we wszystkich księgarniach.

ZIÓŁKA PIERSIOWE
Dr. S E E B U R O E R A .

Jedyny środek przeciw chorobom płucnym, 
mianowicie: uporczywym katarom , kasz
low i, zapaleniu  g a rd ła , chrypce, za- 
ilegm lentu i t. p.

R akiet 30 ct., za stempel i opakowanie na 
prowincyę o 10 ct. więcej. (2196-14-)

D o  n a b y c i a  w aptece „pod złotą głową" 
ARXOLD4 HKIFKHA w K rakow ie, 
daw niej ■>. R osnera.

P o s z u k u j e  s i ę

przyjem nej powierzchow ności 
i u sposob ien ia , do większych 
dzieci na  wieś. P isem ne oferty 
z podan iem  dotychczasowego 
zatrudn ien ia  nadesłać  należy 
pod adresem  pan i Z. GótZOWej 
w Okocimie. (2639 3 3)

n Y

z wanilia 
i  bez wanilii 

\po umiarkowanych cenach.

W A J L E P S Z t

W s T f d z  i  e do  n a b y c i a .

(25 7 4 78)

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦ 

C O G N A C !
Vieux Champagne

poręczonej znakomitej jakości — 
wonny i wzmacniający żołądek, 

rozsyłam (2599-8-25)
p ocztą  n a  próbę

1 baryłkę z 4 litrami zawartości 
7 złr. 50 ct.

1 koszyk z 3 butel. po 3/4 litra 
4 złr. 80 ct. 

za zapłatą po otrzymaniu towaru 
(osobom nieznajomym za zaliczką) 
z ocleniem i opłatą do wszystkich 

poczt w Austryi-Węgrzech.

B *  B a s e ę g l O f
Capodisfria .

Część 1. i I I .  dzieła S t .  K o ź n i i a n a
„RZECZ O ROKU 1 8 6 3 “

W ydanie nadzwyczaj staranne — wytłoczone umyślnie na ten cel sprowadzonemi czcionkami 
Tom I. złr. 3-50, oprawny 3. Tom II. złr. 3, oprawny złr. 3-50. Oba tomy złr. 5-50,

w oprawie B*5u.
Na papierze h o l e n d e r s k i m  (tylko 25 egzemplarzy), broszurowane, złr. 1 4 .

Nakład księgarni Spółki Wydawniczej Polsk. W Krakowie, Rynek, Pałac Spiski.
Do nabycia we wszystkich księgarniach. (1913 31-50)

Skład fortepianów, pianin i harmonium
W .  B a r a b a s z a  i W .  W a w r z y c k i c g o

w Krakowie, Rynek 13,
SPRZEDAŻ -  ZAMIANA -  WYNAJEM.

Przy odpowiedniej gwarancyi na raty. (2315 8 52)

NOWOŚĆ! — P ia n in o -H a r m o n iu m . — NOWOŚĆ!

Apteka „pod Koroną11
J ó z e f a  T r a u c z y i s k i e g o

w K r a k o w i e ,
Rynek gł. I. 22 (naprzeciw odwachu).

Właściciel jirmy: JP . (2451-6-)

IVCsr. Józef SHL̂ caEko'W'fSki.

Z J A Z D

niZYflOWHXOW POLS 
KRAKOWIEMAOflODE. WfltJtT

POLECA:

J a k o  n o w o ś ć .  
Wodę kolońską kwiatową 
z zapachem fiołkowym z za
pachem konwaliowym i z za
pachem bzowym — wyrobu 
własnego. — Rozpylacze do 

wody kolońskiej.

Perfumy francuskie i angiel
skie, wodę kolońską o rjg i- 
nalną i wyrobu własnego. 
Saszetki (Sachet) do bielizny 
i sukiea w różnych zapa
chach. Rozpylacze i ozdobne 

flakoniki do perfum.

Środki toalet, zagrań, i wyro
bu wlas., do konserw, twarzy 
i rąk : wodę konwaliow. (Eau 
de fleurs deMuguet),Crćme de 
Muguet (konw.) Creme de Mi
gnon itp .Puder ryż ,biały,róż. 
i krem. Labędziki do pudru.

W ody do ust, pasty i proszki do zębów 
w różnych gatunkach. Szczoteczki do 
zębów francuskie. Środki do zmywania 

i barwienia włosów.
Jako  nowość: W odę do zmyw. po goleniu.

Mydła toaletowe w różnych gatunkach, 
zagraniczne i wyrobu własnego. Mydła 
lecznicze. Szczoteczki do rąk. Kadzidło 
królewskie i płynne. Trociczki i pa

pierki do kadzenia.

Główny skład na Kraków moich środków toaletowych i parfumeryi 
w aptece i w filii S. W. Niemojowskiego w Sukiennicach.

Cenniki i broszurki darm o. — P . T. Odbiorcom większy opust.

I 1 I  I \ 0  W Ę G I E R S K I E .
H egyalejskie obyw atelskie

,, pańskie . . .
,, prim a pańskie

S am o ro d n e ................................................
Z ie len iak  prim a

4  litry  lab 6 butelek złr. 3 - —
4
4
4
4

6
6
6
6
6
6
6

3*40
8 - — 

.3-50
3-75 
4*—

4-50
T okajsk ie  w y tr a w n e ............................4 „

,, Ł agodne..................................4 „
V illanyer c z e r w o n e ..........................4 „
E rlau e r „   4 „ „ „ „ 3-50 i wyżej.
W ielk i zapas star)Ch win w ęgierskich w butelkach po umiarkow. cenach,

poleca (2631-2-12)
MAURYCY WEINDLING, Kraków, ul. F loryańska41, dom Matejki. I

C e n y  z n i ż o n e  o  15°|„.
TOWARZYSTWO POWROŹNICZE

w  R a d y m n ie
Stowarzyszenie zarejestrowane

Wysoki Wydział
poleca swoje:

poręką ograniczoną
ił krajowy we Lwowie

subweneyonowane przez

W y r o b y  p o w r o z u ic z e  I s l e c l a r s k i e
tudzież

pasy do maszyn, liny kafarowe i promowe, gurty do wybijania wózków, chodniki 
na korytarze, sieci ao polowania i rybołówstwa, oraz wszelkie ozdobne wyroby

szpagatowe.
Towarzystwo wybudowało hale na wzór zagranicznych, sprowadziło ulepszone maszyny, 

w ogóle uczyniło wszystko czego postęp i udoskonalenie wyrobów wymaga. Roboty wykonywane 
bywają pod nadzorem instruktora powrożnictwa przez W ysoki W ydział krajowy mianowanego.

W myśl zarządzenia c. k. generalnej Dyrekcyi kolei państwowej w W iedniu z dnia 28go 
października 1893 r. L. 150109, spowodowanego podaniem na ,zym, uzyskała podpisana D yrekeya 
na korzyść P. T. naszych Odbiorców zniżenie przewozowego trach 'u  od towarów powrożniczych 
przez Towarzystwo yr-esylanyeh, a to  w wysokości około S0'/«-

TOWARZYSTWO POSIADA SW E SKŁADY KOMISOWE: we Lwowie: Centralny 
Bazar krajow y, w Przem yślu: B azar im. SEyblikiewicza, w btaniietawowlei 
B azar powiatowego Towarzystwa handlow ego, w T arnow ie : H andel Ant. 
Świderskiego, w Hadziechowie: Bazar m iejski. (394-10-11)

Zapewniając o rzetelnej usłudze, polecamy wyroby Towarzystwa łaskawym względom, 
■ r  Cenniki darmo i opłatnie.

Dy rekeya:
Marceli Swiechowski. X. Leon Pastor.

Zawiadomienie.
Dnia l i s t o p a d a  1 S 9 - U  r . odbędzie się

0 godz. 11 przed południem w O R O B M I K U J ,  
majątku pani Anny Dztconkowskiej,

Licytacya
znanej w kraju i za granicą Stadniny 

Anglo-Arabskiej
w liczbie do 60 sztuk, w czem 12 klaczy stadnych
1 cztery warstwy źrebiąt (większa część tychże po 
A nglo-Arabskim ogierze Justice to Kisber Nr. 380 
i po Angielskim pełnej krwi Berlicke Nr. 456).

Gromnik jest stacyą Tarnowsko - Leluchowskiej 
kolei. Przybywających na licytacyę, powozy na tejże 
stacyi oczekiwać będą. (2644 2 4)

Zarząd dóbr Gromnik.
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CZAS » Niedzieli 1 8  Listopada 1 8 9 4 .

Pm
Ucznia,

który ukończył  najmniej  cz tery  
k lasy  g imnazyalne ,

poszukuje

K S I Ę G A R N I A  K A T O L I C K A
Dr Wład. Miłkowskiego

w K rakow ie. (2532-5-)

PODZIĘKOWANIE.
Stroskana i w nieutulonym ialu pogrą

żona rodzina Orange, po stracie drogiej 
i zacnej a nigdy nieodżałowanej matki 
śp. H eleny z K riegerów  Orange, 
nie mogąc każdemu z osobna, składa ni- 
niejszem publicznie wszystkim Szan. Zna 
jomym i Przyjaciołom za udział w obrzę 
dzie pogrzebowym, tudzież za okazane 
liczne współczucia — najserdeczniejsze 
„Bóg zapłać“. (2680)

W yborna 
Odstała 

Starka, po zł. 1 i zł. 1-50 
i H alewka  

O w oców ka
z doskonałych owoców węgierskich po zł. I -— 

trzyletnia po" zł. P25,
w Magazynie Juliusza  Grossego 

w K rakow ie, R ynek g-ł. L. 2S, 
P ałac Sp isk i. (2647-1-24)

-rzf
Jana  Tom bińsk iego

w Krakowie, ul. Czysta l. 9, 
od kilku lat istniejąca, a ciesząca się uznaniem 
Szanownych Panów Architektów, po rozwiązaniu 
kilku miesięcznej spółki z p. J .  S .,  dalej wy
konywa roboty rzeźbiarskie po n a jn iż sz y c h  
cenach i we wszelkich materyałach, jakoto: ro
boty kościelne, pomnikowe, dekora
cyjne dla domów. Utrzymuje na składzie 
wszelkiego rodzaju ornamenta do anionów.

(2679-1-)

D w a  f o l w a r k i 9
300 i 700 morgów, w obwodzie przemy
skim, z dobremi zabudowaniami — są 
z wolnej ręki do nabycia. — Zgłosić się 
pod adresem: p. K ruklen ice  poste 
restante W. S. (2711-1 5)

Flądry  wędzone,  ło so ś  wędzony 
tak że  ś w i e ż e  flądry, łupacze ,  
łosos ie  m orsk ie ,  o raz  r z e c z n e  

szczu pak i  i s a n d acz e .
Zamówienia z prowincyi wykonywa bezzwłocznie

Ajencya Importu ryb morskich 
w K rakow ie, S ław k ow sk a  20.

(2712-1 5)

C 1 I I K  J A M S L 1
przy ulicy Dietlowskiej.

W niedzielę 18 listopada o g. 4 po południu

ludowe p rzeds taw ien ie
po zn aczn ie  z n iżo n y ch  cenach.

Na zakończenie nieodwołalnie po raz osta
tni: Sen w norw egsk ich  górach  
czy li E lfryda m iędzy k arłam i.

Wieczorem o g. 8 po zwykłych cenach
główne przeds tawienie .

Na zakończenie: r i m o r  w kuchni,
komiczna pantomima z baletem. 

Bliższe szczegóły w plakatach.
Ceny miejsc: Loża 6  zł., krzesło w loży 1 zł. 50, 

krzesło 1 zł. 20, I. miejsce 80 ct.. II. m. 50 ct.. 
galerya 25 ct. — Dzieci niżej 10 lat i wojskowi 
niższych stopni płacą na L miejsce 50 ct., U. m. 
30 ct., galeryę 15 ct.

Sprzedaż biletów codzień od godz. 11—1 i od 
4 po południu do wieczora w cyrku. (2604) 

Aansly a  Leo, dyrektorowie.

Z. Z i
T rzo n k i do n arzęd zi 

m ech an iczn y  cli 
z m asy p ap ierow ej

bardzo trwałe, pękaniu nie ulega
jące, lekkie oraz bardzo gustownie 
wykonane. Ceny przystępne. — Od
sprzedającym rabat. Zakładom fa
brycznym wzory oryginalne darmo 
i opłatnie. — Zastępcy poszukiwani.

Fr. Mossoczy & St. P y tla rsk ć  
K raków , ul. B racka Mr. 5 , 

telefon  2 0 2 . (2572-5-10)

WYROBY SPECYALNE

PARFUMERYA

411  V10LETTES DE PIRSIE

ED.  P I N A U D
M ydło....  AUX VIOLETTES DE PARSIE
laeocjldla ilffitlk. . AUX VIOLETTES DE PARSIE 
W oda lualstowa.. *(jx VIOLETTES DE PARSIE
Pom ada AUX VIOLETTES DE PARSIE
O lejek  »UX VIOLETTES DE PARMĘ
Puder ryżowy. «UX VIOLETTES DE PARMĘ 
K osm etyk i.... AUX VIOLETTES DE PARMĘ 

97 , Boulevard de Strasbourg, 37

OBICIA POKOJOWE
Z PIERW SZO RZĘD N Y CH  FABRYK 

Rulon od 1 5  ct. wzwyż.
Wszelkie dekoracye  sztukateryjne 

ł papierowe, l i stwy 1 t. d.
Papier asfaltowy przeciw wilgoci.

Podejmujemy się  t a p e t o w a n i a  całych mieszkań 
pałaców i hoteli.

Na prowincyę posyłamy wzory odwrotną pocztą.
K u trzeb a  i iW urczyński

N A J W I Ę K S Z Y  S K Ł A D  F ABRYCZNY 
w Krakowie. (2383 13 20)

; | H i g i e n i c z n e
;; a r tykuły  gumowe rozmaite
( j wysyłają pod dyskrecyą odwrotnie

iiREIM i FRIEDRICH,
Kraków , ul. Floryańska l. 46.

JP. (2628-3-12)

a M a  wszystkie!!!
Ktokolwiek potrzebuje inserow ać  

zarówno z Krakowa ja k  z prowin
cyi , w dziennikach krakowskich, 
krajowych i zagranicznyc h ; 
Ktokolwiek w K rakow ie pre
num eruje g a z e t y  m iejscow e, 
krajowe i zagran iczn e — zarówno 
osoby pryw atne, ja k :  instytucye, 
czyteln ie, kaw iarnie itd., najta
niej i najdogodniej 

załatw ić to może za pośrednictwem
Głównej Ajencyi Dzienników i Ogłoszeń

Józefa Uopcasa i Antoniny Salomonowej
w Krakowie, (2463-31-) 

Plac Maryacki 2 , przed łużen ie linii A— B.

200 zir.
miesięcznego, pewnego zarobku, bez kapitału 
i ryzyka, ofiarujemy każdemu przez sprzedaż 

prawnie dozwolonych losów.
Oferty pod ,,l.oose“ , przyjmuje Rudolf 

Mosse w Wiedniu. (2547 5-10)

Cierpienia piersi,
kaszel, tudzież wszelkie nieżytowe choroby 
p zewodu oddechowego, krtani, płuc, następnie 
dolegliwości w oddychaniu, zapar
cie oddechu, astmę, zaflegmienie, 
koklusz i kurczowy kaszel, chrypkę, 
drapanie w gardle, rozpoczynającą się 
gruźlicę usuwają najszybciej oddawna naj
lepiej uznane , wedle lekarskiego przepisu 
przyrządzone, oraz przez lekarzy polecone 
środki: herbata św. Jerzego, paczka 50 cut. 
i proszek nieżytowy św. Jerzego, pudełko 
50 rt. z dokładnym opisem nż-Ha Skutek 
Juź po kilku dniach wiiloc.ny. Mniej 
niż dwie paczki n:e wysyła się, pocztą 2 0  ct. 
za opakowanie i list frachtowy więcej. — 
Wszystkie zamówienia na'eży wprost adreso
wi ać: St.kleorgs-Apotiieke, Wien V/8, 

WimioergBKis 33.
Skład w Krakowie w apt. E . Hellera.
Poprzednie nadesłanie należytośoi przeka

zem pocztowym pożądane. (2551-2 12)

Najlep. czernidło 
w św iecie!

czernidło 
na obuwie

*  Wiedniu.
Fabryka założona 

v  1835 roku.

To czernidło bez witryoleju nadaje ciemno- 
czarny połysk

I K O N S E R W U J E  S K Ó R Ę .
  Wszędzie do nabycia. —

Z powodu naśladowań należy dokładnie 
uważać na moją firmę (2338 29-)

St. Fernolendt!
Próbne pocztowe paczki z 4ma kilo czemidła 

różnego gatunku opłatnie za 1 złr. 80 ct.

(2131-7-)

Dra Rosa Balsam życia
jest więcej niż od 30tu lat znanym, 
trawienie, apetyt i odchód wzdęć 
wzniecającym i łatwo rozwalniającym 

środkiem  dom ow ym . 
Wielka flaszka 1 xłr., 
mała 50 cnt., pocxt§

20 cnt. więcej.
Wszy8t. części opako 
wania^jm2 H_wy™ż^n£ 
obok urzedownie /.ło
żony z-mh ochronny.

Składy prawie w  w szystk ich  a p t e M  A ustryi-W ęaier.
Tamże jest również do nabycia:

razka maść domowa.
■Według licznych doświadczeń uła

twia ta maść wyczyszczenie i wyle
czenie rannych części w znakomity 
sposób i działa prócz tego jako 
środek uśmierzający ból i rozcho

dzący się. (262-18 26) 
Słoik po 35 i 25 g. Pocztę 6 c. więcej.
Wszystk czę 
opakowań, mają 
obok wyrażony 
urztO. złożony 
znak ochronny.

GŁÓWNY SKŁAD ma 
B. Fragner w Pradxe,

Nr. 203 -204  Mata Strona apt. pod ozar. Ortem.
Codzienna wysyłka pocztowa.

SCHARFA naśladowane dyamenty,
NAŚLADOWANE KOLOROWE

drogie kamienie 
i perły

w prawdziwej srebrnej 1 złotej 
oprawie, przewyższają ogniem i poły 
skiem prawdziwe dyamenty, uznane przez 
fachowych jako najdoskonalsze w świecie. 

Nagrodzone 30 srebrnemi 
i złotem! medalami.

KULCZYKI,  PI ERŚCI ENI E,
S IIZ I. SZ PILK I itp.

od 6 z łr . do 28  z łr .,  przedstaw iają w artość od 100 z łr . do 8 0 0  z łr .
Nadworny jubiler S C H A R F  w W i e r t n i  U, I., Kolowratring Nr. 12.

Cenniki illustrowane darmo i opłatnie. (2689 1 9)

Salignac & Co.
C o g n a c

dawniej

Louis Salignac.
Nasze zn ak o m ite  

k o n ia k i, które 
w lepszych handlach  

są do nabycia, polecamy 
w sz y s tk im  znawcom do k o sz to w an ia .

Skład dla Austryi -  Węgier mają:
Mendl i Sp.

(2687-1-10) w Wiednia, I., Schottenring Nr. 33.

życzenia
P atent, pudełko budowlane z ka

myków z uzupeł. systemem i figurami, 
domino z kamyków w wielu barwach, 
Derby, Troja, Tantalus, Bos Puzzle, 
warcaby i młynek, szachy, podróżne 

Go i inne gry,
przybory do pisania, przyrządy do 

czyszczen ia piór, 
kałamarze,
przyrząd do ochrony pulpitu itd.

wedle illustrowanego cennika, który na żądanie 
opłatnie posyłają

Brlider Hermann,  Schonfeld.
Post Warnsdorf in Bóhmen.

Skład w Wiedniu: I., Neuer Salzgries 12.

M o w o  o t w o r z o n y  f l a g - a z y n
K O N F E K C Y J  I T O W A R Ó W  M O D N Y C H

pod firma

I M E A Ł - M Ł Y A .  P R A U S S
w KR A KO W IE, SU K IE N N IC E  Nr. 16, 

utrzymuje na składzie i poleca Szan. Publiczności: gotowe okrycia, płastcze, 
żakiety, bluzki i halki z jedwabiu i wełny, od najskromnie szych do najwy
kwintniejszych; bieliznę damską trykotową prof. J&gera, matinki, suknie i szlaf
roczki ranne, pończochy damskie i dziecinne gorsety, Fichu, żabociki, welonki, 
koronki, ubrania z dżetu, pasmanterye, wstążki i aksamitki, szele i chustki 
koronkowe, wachlarze, kwiaty, pióra i rozmaite obszycia do sukien; nadto 
wielki wybór najświeższych materyj jedwabnych, wełnianych, pluszy i aksa

mitów lyońskich, we wszystkich najnowszych kolorach.
Magazyn posiada nadto materyały rozmaite jedwabne, wełniane, plusze, 

aksamity, welwety i t. d.
Pracownia, która pozostaje nadal w dawnym lokalu przy ul. św. Anny 

1. 3, I. p., przyjmuje jak dawniej tak i teraz wszelkie zamówienit w zakres 
toalety damskiej wchodzące. JP, (2563-10 20)

Ta marka ochronna znajduje się na każdej paczce Herbaty, pochodzącej z mojego magazynu.
Od 30 lat zaprowadzona.

Herbata zawsze większe uzyskała rozpowszechnienie.
Jest zawsze świeża i tania. (2292-8-24)

Herbata Aospodarska złr. P60.
Herbaty Czarne dobre złr. 2, 2 40, 2'80, 320, 3-40, 4 zlr. i wyżej za pół kilo. 

Okruchy Herbat zlr. 1-40, 1 60 i złr. 2 pół kilo.
Prawie wszystkie znaczniejsze handle w Galicyi, prowadzą te Herbaty po cenach oryginalnych.

Magazyn Herbat  i Win Ju l iusza  Grossego
w K rakow ie, R yn ek , P a ła c  S p isk i.

Tylko prawdziwe,
jeżeli na etykiecie każdego pudełka 
jest wydruk, orzeł i firma A. moll.

8 Molla proszki Seidlickie sę, niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom 
żo łądk a ,  pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcji. 

A  W  F a łszyw e  w y r o b y  b ęd ą  sądow n ie  ścigane.
Cena zapieczętowanego oryginalnego padełka * złr. wal. auatr.a

9

Wódka francuska i sól Molla
Tylko prawdziwo, jeżeli każda flaszka opatrzoną jest znakiem ochronnym A. Molla i zamknięta

plombą ołowianą „A. Moll.
Wódka francuska i sól Molla jest nąjlepiej znanym środkiein ludowym, szczególnie 

jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mięśnie i nerwy. —  Cena ory
ginalnej plombowanej flaszki 90 centów. (2452 59 )

Gł. sk ład  w ysy łk .:  A. MOLL c. k. d os taw ca  nadw., Wiedeń, Tuchlauben.
Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 

MOLLA i te tylko przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem. 
SKŁADY w KRAKOWIE: W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., St. Feintuch.

DO NABYCIA W KAŻDEJ KSIĘGARNI.
Ks. Klaudyusz Mary a May et.

A n i o ł  E u c h a r y s t y i
, CZYLI *

Żywot Maryi Eustelii
według najautentyczniejszych dokumentów, 

tłumaczyła M. K.
8 o, str. 516, z portretem M. Eustelii. 

(Dzieło zaszczycone aprobatą Jego Eminencyi 
X. Kardynała Dunajewskiego).

Wydanie na papierze welinowym złr. 1-50, pod 
opaską 1-70.

Główny skład w księgarni Spółki Wydaw
niczej Polskiej w Krakowie. (2621-3-10)

NArBU TELK I I SZK LA N K I. 
Ś w ieży  tran sp ort  

o ry g in a ln e g o
Piwa bawarskiego
Kulmbach

NADSZEDŁ DO HANDLU

j .  h i k i
W KRAKOWIE.

JP. (2630-5 6)

F a b r y k a  T u t e k  C y g a r e t o w y c h
. , l * o l o i i i a ‘ *

RUDOLFA HERLICZKI w KRAKOWIE.
Główny skład: Plac Maryacki l. 1, 

WYRABIA
TUTKI klejone i nieklejone
z bibułek najlepszych francuskich, białe 
i żółte, różnej długości i grubości, po ce

nach jaknajniższych.
T utk i „Sauitas** liygien iezne  
z prawdziwą w atą „Hawanna*
1000 szt. złr. 1-30 , 250 szt. 35 centów, 

100 szt. 16 centów. (2474-26-)

;o o o o o o o o o

J .. ?pÓJOOCC

N a j l e p s z e  

i najtańsze

tylko we fabryce harmonijek p. f.
O. Lederhofer w PRADZE,

Brenntegasse Nr. 23.
C e n n i k i  darmo.  (2291-9 )

K. Knoreck i Spół.
Kraków, ul. Floryańska 23,

POLECA :

DZICZYZNĘ NA CZĘŚCI
w dowolnej wielkości kawałkach,
taniej jak  mięso w o ło w e ;

bażanty, kuropatwy, bekasy, dzikie kaczki i drób 
styryjski, po najtańszych cenach.

Osobliwy bulion z  dziczyzny
własnego wyrobu.

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia 
się bezzwłocznie. (2446-127-)

z terrakoly i drzewa białego,
FARBY DO TYCHŻE MALOWAŃ, 
APARATA DO WYPALANIA,
KASETKI „SPRITZMALEREI“, 
WZORKI DO MALOWANIA,
FARBY,WERNIKSY, KASETY, STALUGI 

PALETY I PĘDZLE MALARSKIE, 
polecają najtaniej JP.(2629 4 6 )

B e i m  1 F r i e d r i c h
w Krakowie, ul. Floryańska L. 45.

WIELKI WYBÓR

p i e r n i k ó w
ozdobnych tak zwanych M ikołajków , 
we fabryce pierników K. H olęckiego  
przy ulicy B r a c k i e j  Nr. 5 w Krakowie, 
istniejący od przeszło 39 lat. (2619-2-4)

Największy i jedynie fachowy

skład Maszyn do szycia

Mas z y n y  S i n g i e r a  od 25 złr. i
Gotówką 10% taniej. (2617-4-12) 

Magazyn założony w 1873 roku.

Nowe wydawnictwa nakładowe i komisowe
KSIĘGARNI

SP Ó ŁK I W Y D A W N IC Z E J  POLSKIEJ
w Krakowie, Rynek główny, P a łac  Spiski.

A gbar-Sołtan. Z wiejskiego Hwom. No-
welle. (Zwycięstwo Don Kiszota. — Żałobna 
noc. — Kwaśne winogrona. — Mis Jane), 
str. 281. 3 złr., w ozdob. oprawie złr. 8-50.

Cybulski Napoleon Dr., Prof. Uniw. Jagiell. Pró- 
ba badań nad żywieniem się ludu 
wiejakiego w Kalicyi, str. 210. 95 ct. 
Ciekawe dane, dotyczące bytu ludu naszego 
pod względem sposobu żywienia się, a tem 
samem jego stanu ekonomicznego, zesta
wione na podstawie badań.

Josó Echegaray. Ualeotio, dramat w 3ch aktach 
z prologiem. Przełożył Ja n  K l e c z e ń s k i ,  
str. 61. SO ct.

Encykl ika „Caritatis provident iae- 
que“ do Biskupów polskich — tłómaczył 
i wydał Archiwaryusz w książęco - biskupim 
konsystorzu krakowskim X. Z y g m u n t  Du
nin Koz i ck i .  Wydanie drugie z tekstem 
polskim i łacińskim 30 cnt. Sam tekst ła
ciński 80 cnt.

Farrar F. W. Tl rok i brzask. (DARKNESS 
AND DAWN). Powieść z czasów Nerona. 
Autoryzowany przekład K. M. 3 tomy w jed
nym, str. 331, złr. 3-40, w starannej i oz
dobnej oprawie 3 złr.

Sceny te z czasów Nerona malują żywymi 
i strasznymi kolorami m r o k  dogasającego 
w szale zbrodni pogaństwa, ów schyłek sta
rożytnego świata, gdy Bię zdawało, że „i bogi 
i ludzie szaleją* — a b r z a s k  nowej epoki, 
nad którą weszła wspaniała jutrzenka praw
dy, uwydatniając ogrom zwycięstwa i tryumfu 
Chrześciaństwa) — Dzieło Farrara doczekało 
się kilkunastu wydań w oryginale.

Frenzl K. P r s w a  k o b ie ty .  Powieść łrstory- 
czna z czasów francuskiej rewolucji. Złr. 
1-50, w ozdob. oprawie 3 złr.

Górski Konstanty. Historya piechoty pol
skiej , na podstawie nowo odnalezionych 
a niezużytkowanych jeszcze źródeł, str. 271, 
złr. 3*60.

— Historya Jazdy polskiej, z 3 tabli
cami litografowanemi, str. 363, złr. 3-50.

Górski Piotr Dr. Samorząd gminny. Tom I., 
str. 371, złr. 8-50.

Gostomski Walery. Arcydzieło poezyi pol
skiej, Mickiewicza „Pan Tadeuszu 
Studyum krytyczne, str. 266, złr. 3, oprawne 
w płótno złr. 3*50.

Horacego Satyry I. przełożył wierszem mia
rowym Pawe ł  Popie l .  30 c., na papierze 
holenderskim 80 ct.

Kasparek Fr. Dr., Prof. Uniw. Jagiell. Podręcz
nik prawa politycznego. Tom drugi, 
część I. Cena złr. 3 . — Tegoż dzieła obszerny 
tom I. A złr.

Koźmian Stanisław . Ludwik Wodzicki. — 
Życiorys, str. 118. 1 złr.

Krzyżanowski Stanisław  Dr. Mwestya czeska 
w świetle historyk Cena 40 ct.

Lepszy Leonard. Wspomnienie o ś. p. Jó
zefie -Lepkowsklm. Cena 30 ct.

— Wspomnienie o ś. p. Antonim lly- 
szardzie. 30 ct.

— SE dziejów złotnlctwa elblągskie- 
go, z 6 rycinami. Cena 60 ct.

Łanskaja N. Missyonarze św. Hosyi. Powieść 
ze współczesnego życia w „Zachodnim kraju". 
Str. 233, złr. 1-60, ozdob. oprawne 3 złr. Tłó- 
maczenie słyn. powieści „Obrusitieli", w której 
autorka, jakkolwiek Rosyanka, przedstawia 
w barwnych a dosadnych obrazach stan napły
wowego społeczeństwa czynowników rosyj
skich, wszystkie krzywdy i niedole gwałto
wnie wypieranej 1 poniewieranej narodowości 
polskiej 1 religu katolickiej.

Łuszczkiew icz Wład. Prof. Nauką o formach 
architektonicznych, użytych we wło
skim renesansie XV i XVI wieku. (Litografo- 
wany podręcznik wykładu w krak. Szkole 
sztuk pięknych). Odbicie drugie, w 4ce, str. 
140 1 16 stron rycin. Cena złr. 3*40.

Macaulay T. M. Szkice l rozprawy hlsto* 
ryczne. Tłómaczył Staniał. Tarnow
ski. Dwa tomy 3 złr., w oprawie złr. 3-8©* 

Park miejski Dr.Jordans w Krakowie
Treść: I. Ogólny opis parku. — Szczegółowy 
opis parku. — II. Wewnętrzny ustrój parku.— 
Porządek przy ćwiczeniach parku. — Zabawy 
gimnastyczne. — Zabawy bez przyborów. — 
Zabawy piłką. — Ćwiczenia wojskowe. — 
III. Zabawy młodzieży rzemieślniczej.—Wzór 
tygodniowego rozkładu ćwiczeń.—Musztra.— 
Śpiewy. — Str. 105 i plan parku. 95 ct.

X. F. Piotrowski. D/iennlk wyprawy Ste* 
fana Batorego pod Psków, wydał 
A. C z u c z y ń s k i , str. 240, złr. 3 *4 0 , 
w ozdobnej oprawie złr. 3*80.
Rzecz pełna interesu dramatycznego, przed
stawienie nadzwyczaj żywe i plastyczne. Ze 
zdumiewającą skrzętnościa notuje autor (se
kretarz królewski) wszystko, co mu w oczy 

c jednak zawsze plotkę

dzi bacznie opinię panującą wśród panów, 
nie gardzi jednak i opinią szerokiego tłumu- 
„Chociaż tylko czeladź i żołnierze to mówią, 
atoli przecież słuchać nie bolą uszy." Styl 
i język przypomina słynne Pamiętniki Paska.

Straszewski Maurycy, Prof. Uniw. Jag. OzleJ* 
filozofii w zarysie . — Tom I.: Ogólny 
wstęp do dziejów filozofii i filozofia ua 
Wschodzie — str. 411. 3  złr.

Szumski Leopold. Wspnmnleala o 3 pułk® 
ułanów wojska polskiego. Wydań'6 
wytworne, ozdobione 4 chromolitografiami. 
wykonanemi wedle rysunków Juliusza Kos
saka, str. 167, 3  złr., w ozdobnej o p raw ie  
płóciennej 3  złr. 50 cent.

Tarnowski Stanisław . O kolędach. Str.52, 5 0  '-
— Chopin i W rottger. Dwa szkice, Btr- 

111, 50 ct., ozdob. oprawne 80 ct.
— X. Waleryan Kalinka , jego Ży010 

i dzieła, str. 216, 3 złr.
— W Kusi 1 Kuninach. Str. 6 8 , 30 ct.
— Paweł Popiel. Wspomnienie pośm ieT ' 

tne, str. 56, 50 ct. ,
— Paweł Popiel, Jako pisarz, str. I '5’ 

50 ct.
— Szujskiego młodość. 8 0 , str. 232. * ***’
— W t doświadczeń 1 rozmyślań. Wy1̂  

nie drugie, 8 0 , stron. 422. 50 ct.
Baronowa X. Y. Z. Towarzystwo Wars***’*" 

skie. 2  tomy, nader ozdobna edycya, B“ " 
500. Wydanie drugie. 3  złr. — „Towar*)" 
stwo warszawskie" rozeszło się dotąd *  "
w ydaniach, w blisko 6000 egzem plarzach-

Tretiak Józef Dr., Prof. Uniw. Jagiell. *  dziej® 
rosyjskiej cenzury. Str. 36. Cena *  
cnt. — Nader ciekawy szkic historyi teg 
kagańca rosyjskiego, który wszelki ro*w j 
oświaty w zarodku nieraz zabija. Obok U“ V 
pów poważnych nie brak tu i takich, kt 
serdecznie rozśmieszyć mogą.

Wskazówki mleczarskie. — (Publ'** t  
austr. T o w a r z y s t w a  d l a  g o s p o .1“ 
s t wa  ml ecznego) .  Str. 55, z 14 rycin 
w tekście. 40 ct. for.

Atlas geologiczny Clalicyl w wielkim
m acie arkuszow ym , tab lice  kolorow ane. . ^
Zeszyt I .  zaw ie ra : M onasterzyska, \ ł 8ie9z- 
n ica-T łum acz, Jag ie ln ica -C za rn e lica , Zs
czy ki, opracowali A. A l t h  i  F. B i e n i  
tekstu str. 79, 8  złr.
Zeszyt I I .  zawiera: Nadwórna, Mikul' 0 1 )  
Żabie, Kuty, Krzyworównia, Popadł*‘ ^
niawa, opracował R. Zuber ,  tekstu str. 
z 5 tablicami, 5 złr. ł # .
Zeszyt I I I .  zawiera: O św ięcim , 0. 
n ów , K rzeszow ice , K raków » op 
wał Dr. St. Zaręczny,  tekstu str. 288,
Zeszyt IV . zawiera: Tuchla, Okorm ^  
Dolina, Porohy, Brustura, opracował **  ̂^

Gicionkanu Drakami a Ciosu.u Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku.

D u n i k o w s k i ,  tekstu str. 63 i 1 tablica 
Po nabycia we wgzygtKicli księgarniach. (2499:

Rifdca Drukami Józef Łakociński.


